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Wychodzi codziennie o godzinie 4. po 
pffiudniu z wyjątkiem niedziel i dni 

świątecznych.
P rz e d p ła ta  w y n o s i:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  4 zlr. 50 cont.
miesięcznie 50

Z p rzesy łk ą  pocztow ą:
mies’ęczme n • • • ” »

.2  tw  państwie Austrjackiem ._ 6 zlr. — ct.
[ do Prus i Rzeszy niemieckiej . j

■ po 7 zlr.
, 1 ' ' ■ • 50 cnt.oli "Cji i księstw Aaddu.

Sera.  fA  /
i w „Numer pojedynczy kosztuje 10 cnt.

P r z e d p ła tę  i  © głoszen ia  p rzy jm u ję .
W  Lwowie bióro administracji „Gazety Kar. 

P lac H alicki w pałacu W. TTlanieckich Ogło­
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie , Aa L ' 
N ar.“ ajencja pana Adama, Carrefour de la Cron, 
Rouge 2., prenumeratę zaś p. pułkownik ^Kacz­
kow ski, Faubourg, Poissonniere 33.; w Wiedn u 
pp. Haasenstein etV ogler, nr. 10 Wallfiscbgasse. 
A. Oppelik Stadt. Stubenbastei 2., Rotter et Cm. 
I. Riemergasse 13 G. L., Daube et Cm. . 
ximilianstrasBe 3.; w Frankfurcie nad Menem 
Hamburgu pp. Haasenstein et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za o data 0 cnt. 
od miejsca objętości jednego wiersza d o mym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopiecze owane 
nie nlegają frankowaniu. Manuskryptu a-oeno 
nie zwraoają się, lecz bywają niszczone.

Lwów 13. styczn ia .
(Projekt Bismarka. — Mo ty w a tego projektu. 

—  Głos stronnictwa rządowego. — Głos .stronnic­
tw a liaroćlowo-liberalnego. — ■ Skutki opozycji za­
sadzającej się na popieraniu rządu. — Austrjacka 
Bada marszałkowska. — Z Bośnii. — Do ugody 
czesko-niemieckiej.)

O pisaliy i ro zeb ran y  p rzez nas w  sobotą 
now y koncept B ism arka  n a  drodze reakcji, bę­
dący na jstraszn ie jszym  zam achem  n a  parlam en­
taryzm , bodaj czy n ie  gorszym  od 'łaniach u s ta ­
nu i zn iesien ia  parlam entu , bo odejmującym mu 
najw ażn ie jszy  jego a t r y b u t : n iezaw isłą  kontrolę, 
i redukującym  go do roli po lic jan ta  rząd o w eg o , 
brzm i w całej swej osnowie, ja k  n a s tę p u je : 

P r o j e k t  d o  p r a  w a 
dotyczącego w ładzy dyscyplinarnej parlam entu  

nad  jego członkam i.
My W ilhelm  z Bożej la sk i cesarz  niem iecki, 

k ró l p ru sk i itd .
stanow im y w  im ieniu cesarstw a, po zgodnej 

uchw ale R ady związkowej i parlam entu , co n a ­
stępuje  :

§. l .  P arlam en t m a w ładzę dyscyp linarną 
nad  sw ym i członkam i.

§. 2. W ładzę tę  dyscyp linarną w ykonyw a 
kom isja, złożona z m arszałka , obudwócli w ice­
m arszałków  i dziesięciu członków parlam entu . 
O sta tn i w ybran i będą przy  rozpoczęciu każdej 
sesji na  przeciąg je j trw an ia , i to zaraz  po do­
konanym  w yborze m arszałków  parlam entu .
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ności pod przew odnictw em  pierw szego w icem ar­
szałka, i to w obecności najm niej 7 członków.

Postępow anie odbyw ać się będzie wedle r e ­
gulam inu zredagow anego przez kom isję i p rzy ­
jętego przez p arlam en t.

§. 9. K om isja wydaje ostateczne w yroki. 
Jeże li w yrok zapadn ie  na  w ykluczenie z p a r la ­
m entu (§. 3 n r. 3), to w ykluczony może w p rze­
ciągu ośmiu dni po ogłoszeniu w yroku odwołać 
się p iśm iennie do decyzji parlam entu .

§. 10. M arszałek  m a praw o tym czasow o, za­
kazać zap isan ia  w stenograficznych zapiskach  
niestosow nych w yrażeń  c z ło n k ó w  oraz zakazać 
ogłaszania ich tym czasow o w  prasie .

R ozporządzenie to  tym czasow e tra c i swą 
moc, jeżeli z powodu odnośnego w y rażen ia  w 
przeciągu trzech  dni nie w yjdzie rozporządzenie 
co do zeb ran ia  się kom isji (§ .7 )  lub n ie  będzie 
postaw ionym  w niosek o jej zebran ie  się.

§. 11. W ykroczen ia  przeciw  zakazow i za­
w artem u w  §. G lub przeciw  tym czasow em u 
rozporządzeniu  m arsza łk a  w m yśl §. 10, k a ran e  
będą w ięzieniem  od 3 tygodni do 3 m iesięcy, 
jeże li stosow nie do treśc i ogłoszenia w ykracza­
jący  n a  w iększą n ie  zasłuży ł karę.

§. 12. N adeszłe do kom isji spraw y, n iezała- 
tw ione przy  końcu sesji, przechodzą w tern sta- 
djum, w jak iem  się znajdują, do kom isji n a jb liż ­
szej sesji parlam en tarne j.

5. K ary, ja k ie  kom isja w ym ierzać może s to ­
sow nie  do p rzew inien ia , są n a s tę p u ją c e :

1) N agana wobec z e lra n e j Izby.
2) N ałożenie obowiązku do p rzeproszenia  

wobec zebranej Iz b y  w form ie p rzep isanej przez 
komisję.

8) W ykluczenie z parlam en tu  n a  czas nieo­
graniczony. W ykluczenie to może być rozciągnię- 
tem  aż do końca perjodu praw odaw czego. Z w y­
kluczeniem , rozciągającem  się n a  cały czas trw a ­
n ia  perjodu  praw odaw czego, może być połączoną 
u tra ta  praw a w ybieralności do parlam entu .

U tra ta  p raw a w ybieralności może być za ­
w yrokow aną osobno, jeże li odnośny członek nie 
nal«ży ju ż  do parlam entu .

§. 4. Jeże li w ykroczenie zaw iera  isto tę  czy­
nu karygodnego wedle przepisów  zw yczajnego 
p raw a karnego, to n a  w niosek kom isji może 
prócz w ym ienionej nagany, lub jeże li odnośny 
członek nie należy  już  do parlam entu , uchw alo- 
nem  być p rzez p arlam en t oddanie go sędziem u 
karnem u.

§. 5. Jeże li parlam en t uchw ali oddanie od­
nośnego członka sędziem u karnem u, to  p rzep isy  
a rtyku łów  30 i 31 konsty tucji cesarstw a  nie mo­
gą byó tu  ju ż  zastosow ane.

§. 0. Jeże li nagana (§. 3) nastąp i w sku tek  
jakiego w yrażen ia , to rów nocześnie w yrażenie 
to lub  cała albo odnośna część mowy może być- 
wylduczoną z pom ieszczenia w  stenograficznych 
zapiskach. —  W  tak im  raz ie  n ie  wolno także 
ogłaszać ich przez prasę.

ij. 7. D ziałalność kom isji następuje, j e ż e l i :
1) M arszalek  rozporządzi, lub
2) przynajm nie j dw udziestu  członków  p a r ­

lam entu  w niesie  o to.
R ozporządzenie (nr. 1) lub w niosek (nr. 2) 

m usi nastąp ić  w przeciągu trzech  dni po niesto- 
sownem  zachow aniu się posła.

§. 8 . K om isja obraduje i w yroku je  pod p rz e ­
w odnictw em  m arsza łka  a w  raz ie  jego nieobec­

W obszernych m otywach, dołączonych, jako 
aneksa  do tego pro jek tu , uzasadn ia  B ism ark  po­
trzebę  tej u staw y  w następu jący  sposób :

„A rtyku ł 30. konsty tucji z oduośnem i po­
stanow ieniam i regulam inu  obrad, mogą w y s ta r ­
czyć dla u trzy m an ia  porządku w  Izbie, ale nie 
dla zapobieżenia niebezpiecznymi skutkom  w y­
kroczeń w mowacli po za obrębem sali sejm o­
wej. Jaw ność rozpraw , wolność k o n sty tu cy j­
n a  mowy zezw ala n a  nieograniczone rozszerze­
nie mów. T aki s ta n  p raw n y  bałam uci św iado­
mość p raw ną lu d u ; z łe  to w ystąp iły  szczególni^ 
n a  jaw , odkąd n iek tó rzy  posłow ie k o rzy sta li z 
tej wolności, aby  rozszerzać swe teorje, burzące 
państw o i społeczeństw o. Praw odaw stw o n ie  m o­
że dłużej zw lekać z zadaniem  uzupełn ien ia  is tn ie ­
jącego p raw a w tym  kierunku . Jeśli p raw odaw ­
stwo chce p rzy  tern trzym ać sic zasad  a rtyku łu  
30., m usi parlam entow i samemu w ładzę k a ran ia  
sw ych członków pozostaw ić. “

Może te raz  czy teln ik  je s t  ciekaw  głosu p ra ­
sy berlińsk iej ? A zapraw dę ciekawość ta  je s t 
uzasadniona. Chciałoby się przecież zobaczyć, ile 
oburzenia, gniew u i zgrozy zionęła ze siebie 
p rasa  narodu, k tó ry  w śm iesznej swej pyszał- 
kow atości pozuje na p ioniera  cyw ilizacji. W ięc 
naprzód posłuchajm y głosu N ordd. A llg . Z tg , 
najw ybitn iejszego organu berlińskiemu

„Poznać m ozńa n a tychm iast pisze Ten 
dzienn ik  w ysługujący się ciągle B ism arko- 
wi, że w yrażenie  w m otyw ach o pew nych po­
słach odnosi się do posłów  socjalistycznych. 
J e s t  to szczególniejszem , lecz mimo to dość po- 
wszeclmem zdaniem , że posłów socjalistycznych 
ustaw a o socjalistach  uczyn iła  w parlam encie 
nieszkodliw ym i. Owszem należy  się lękać, aby 
dem okracja socjalna nie uw ażała  i n ie w yzyski­
w ała  try b u n y  p arlam en tu  jako  osta tn iego  schro­
n ien ia , z którego może napadać na państw o i 
społeczeństw o. O ty le  przedłożenie je s t  uzupeł­
nieniem  ustaw y  o so c ja lis ta c h ; ja k  też  słychać, 
że mowa posła  H asseim ana podczas obrad nad 
u,śliwą przeciw ko socjalistom , przyczyn iła  się 
głów nie do ułożenia  niniejszego projektu ."

Ale Norddeutsche Allg. Ztg. —  powie czy­
te ln ik  —• należy  do dzienników  popierających 
r z ą d ; prosim y tedy  o głosy oppozycji. Owoż w ła­
ściw a oppozycja w p rasie  n a  tery to rju m  cesa r­
stw a  niem ieckiego p raw ie  n ie istn ie je . O rgana 
sk ra jn e  od czasu w ejścia w  życie u staw y  p rze ­
ciw  socjalistom  są zawieszone. D zienn ik i zaś 
polskie i o rgana  s tro n n ic tw a  centrum , p rzezo r­
nie  m uszą się w strzym yw ać od ostrej k ry tyk i. 
N ad n iem i bowiem tak że  w isi miecz Dam oklesa. 
Ale w olny m a głos i w szelką swobodę N ational 
Z tg , organ s tro n n ic tw a  narodow o-liberalnego, 
najpotężniejszego w Niemczech. Posłuchajm y więc 
jego mdłej k ry ty k i, dw uznacznej, zarów no ga­
niącej ja k  i uzasadniającej p ro jek t b ism arkow - 
ski, po każdem  ukąszeniu  spieszącej n a ty ch ­
m iast z p lastrem  oliwnym  dla  zagajen ia  zadanej 
projektow i rany .

-Aby praw o tak ie  było koniecznie pótrze- 
bnem — pisze N ational Ztg. —  nie  w idzim y do 
tego żadnej faktycznej podstaw y w tej chudli, 
cliociażbyśm y w w ykroczeniach  socjalnej dem o­
k rac ji szu k a li do tego powodu. C iału ta k  w iel­
kiem u, ja k  parlam entow i, należałoby  się pozo­
staw ić in icjatyw ę w kw estjach  w ew nętrznych 
stosunków  dyscyplinarnych . J e s i  słusznem , że 
nieodpow iedzialność posłów parlam en tu  w połą­
czeniu z w olnością ro zsze rzan ia  stenograficznych 
zapisków  daje sposobność rozg łaszan ia  w łaśnie 
tak ich  w yrzeczeń, przeciw ko którym  w ystępuje 
u staw a o w ykroczeniach socjalistycznych. Tym ­
czasem nic  jeszcze nie ma pewnego, czy socja­
lis ty czn i posłow ie będą k o rzy s ta li z tej sposo­
bności ; rów nież je s t  w ątpliw ein, czy pud w pły­
wem ustaw y  o socjalistach  będzie m ożna w ogóle 
socjalistycznych posłów do parlam en tu  w ybierać. 
Form aln ie  zw raca  sie pro jek t n ie  ty lko p rze­
ciwko socjalistycznym  deputow anym . Droga, 
jak ą  przed  6 m iesiącam i polecano jako  jedyn ie  
stosow ną do w ydaw ania praw  w yjątkow ych p rze­
ciwko dem okracji socjalnej, zosta ła  opuszczoną. 
O bostrzonem  być m a ogólne praw o, porządek 
obrad, wobec w szystk ich  posłów parlam entu  a 
przynajm niej wobec m niejszości. W praw dzie na 
osta tn iej sesji parlam en tu  nie ty lko  socjaliści 
lecz i in n i d ep u to w am . pozw alali sobie w yrażeń, 
k tó re  pow szechnie uw ażane by ły  za n iep rzy ­
zw oite i pożałow ania godne, a  k tóre, chociaż 
przem inęły  bez szkody, zostaw iły  po sobie żą­
dło. P raw dą  je s t  także, że nasz regulam in obrad 
uboższy je s t  w środki d y scy p lin arn e , an iżeli 
francuzk i i angielski. P rzyznać  m usimy, że
nad  tą  sp raw ą m ożna dyskutow ać. J a k  m ożna 
jednakow oż posunąć się do tego, aby sądy  karne  
uczynić najw yższym  sędzią tego, co w  na jw yż­
szej rep rezen tac ji ludu — gdzie w reście  m usi 
być w szystko pow iedziane, co d la dobra ludu 
powiedzieć trzeba  — ^ o w in n o  być bezkarn ie  
rtyp  o wi ect z i ai i eih, jesi v najw yższym  stopniu  
zadziw iającem  zjaw iskiem . “

W ięc ty lko „z a d z i w a j ą c e m z j a w i ­
s k i e m " ,  zupełn ie  ja k  fonograf E disona. N a ­
tional Ztg. dziw i się ja k  mógł B ism ark posu­
nąć się ta k  daleko. Aie n iechże się uderzy  w 
p ie rs i i zapy ta , kto go na tę  drogę w prow adził'? 
Czy nie lokajskie płaszczenie się s tro n n ic tw a  n a ­
rodow o-liberalnego ? Nigdy n ie  m ożna się dziwić, 
że ci co dzierzą w ładzę w  swem ręku, p ragną 
ją  mieć ja k  najobszerniejszą. Ale zaw sze m ożna 
się n iety lko  dziwić, ale naw et oburzać, gdy się 
w idzi s tronn ic tw a  czy też frakcje p a rla m e n ta r­
ne, k tó re  pozując na  opozycję, opozycyjność swą 
zasadzają  na  system atycznem  pop ieran iu  rządu. 
Do czego ta k a  lokajska  opozycja doprowadza,

mam y ja sk ra w y  p rzyk ład  w  tej reak c ji, jak a  
zaw isła  nad  Niemcami, chociaż niem niej ja s k ra ­
wy p rzy k ład  znaleźlibyśm y w osta tn ich  dziejach 
...pew nej prow incji.

Zapow iadana od dość daw na ra d a  m arsza ł­
kow ska zw ołaną zosta ła  przez m in is tra  w ojny do 
W iednia  n a  dzisiaj. R ada ta , ja k  zw ykle po 
wojnach, m a obecnie rozebrać w yniki, jak ie  
p rzed staw ia  kam pan ia  bośniaeko-hercegow inska, 
tudzież zrobione spostrzen ia , i  uchw alić, k tó re  
z poczynionych tam  dośw iadczeń m ają wagę dla 
w szelkich w ogóle wypadków7 w ojennych, a k tó ­
re  jed y n ie  n a  polu w alki, podobnem bośn iack ie­
mu i hercegow ińskiem u. R ada ta  je s t  to  form al­
n a  k o m is ja ; przew odniczącym  je s t  a rcyks. A l­
brecht, na  członków sta łych  zaś pow ołani zosta­
li n a  te raz  zastępca  m in is tra  w ojny jen . Vla- 
sits  szef sz tabu  jluego jen . Scbonield. jen . Józ. 
Filipow icz (z P rag i), jen . B ien erth  i jen . T egett- 
hoff (trzej o s ta tn i należeli do w ypraw y okkupa- 
cyjnej. Zapewnie jed n ak  zostaną jeszcze przypo­
zw ani : jen . R ingelsheim , kom enderujący S ie­
dmiogrodu, jen . K uhn i jen . B ienerth . P race  tej 
rady  przedłożone zostaną m in is te rs tw u  wojny, 
aby w ydało ew en tualn ie  po trzebne zm iany w 
przepisach  co do tak ty k i, m obilizacji, uzbroje­
nia, prow iantu , sp raw  san ita rn y ch  i w ydosko­
na liło  co w ydoskonalenia wymaga.

W  Splicie i w Klęku zgrom adzono okręta 
wojenne i lloydowe, aby znowu około 9.000 re­
zerw istów  w ypraw ić nietylko z H ercegow iny, ale 
i z B ośnii, gdyż obecnie ła tw ie jszy  je s t  tra n s ­
p o rt m orzem  ja k  lądem  n a  K roację. Z kaw alerji 
pozostanie tylko 4 ro ty  (Zńge) ułanów  i huza­
rów do służby  ordynansowrej, kom panie piechoty 
m ają w szystkiego po 135 ludzi w raz z oficerami 
liczyć, a zatem  ty lko  o 40 ludzi więcej, n iż w 
stan ie  norm alnym

K siążę W irtem bergsk i zażąd ał telegrafem , 
do Z agrzeb ia  w ysłanym , p rzy s łan ia  do Bośnii 
jeszcze więcej urzędników  kroackich , do H erce­
gow iny pójdą u rzędn icy  dalm accy. W iadomość 
ta  w yw rze p rzy k re  w rażen ie  w Peszcie. M ini­
strow ie  w ęgierscy, bawiąc w zeszłym  tygodniu 
wre W iedniu, znosili się p iln ie  w  tej sp raw ie  z 
A ndrassym . Niepokoi ich przem aganie w7pływu 
kroackiego n ad  m adiarsk im  w Bośni: a trudno
obyć się bez K roatów , k tó rzy  i język  k ra ju  i 
jego m ieszkańców  znają. W sterach  rządow ych 
w ogóle kłopocą się, k tórem u żywiołowi, czy m a- 
hom etańskiem u, reprezentu jącem u stan  posesjo- 
natów , czy chrześcjańskiem u nadać przew agę.

Na ogólnem posłuchaniu  d. 10. b. m. p rzy j­
mował cgs»rz tak że  d r  K iaudiegc, wicem? rsza ł- 
ka  sejmu Tzeskiego, (który ja k  słychac, zosta ł 
przez A uersperga w spraw ie  porozum ienia cze­
sko-niem ieckiego do W iedn ia  zaproszony, o czem, 
ja k  donieśliśm y w  num erze poprzednim , Pólitik  
z w ielką pogardą się odezw ała.

M łodoczeskie N arodn i L is ty , budując n a  
wiadomym a rty k u le  Pester L loyda, ośw iadczają­
cym, że W ęgry n ic  by  n iem iały  naw et przeciw  
nadan iu  Czechom i G alicji takiego stanow iska, 
jak ie  ma K rbacja, zażądały , ja k  już  donieśliśmy, 
ugody na  tak ie jże  podstaw ie, a m ianow icie pokła­
dały  nadzieje swoje w h r. Potockim , że on zdoła 
życzenia narodu  czeskiego szczęśliw ie doprow a­
dzić do skutku . A rtyku ł te n  naro b ił popłochu w 
ugodowych kołach cen tra lis tycznych .

„Porozum ienie m iędzy Niem cam i i Czecha­

mi —  odp isa ła  Now a Presse —  je s t tylko moż­
liw e bez w yłam ania  ram  konstytucji, bez zmian 
w kom petencji R ady państw a a sejmów, bez 
zaprzepaszczen ia  Niemców7, jeże li Czechom cho­
dzi jedyn ie  o najzupełniejsze zabezpieczenie 
w łasnej narodowości, i jeżeli w7 zam ian za tu 
chcą być sojusznikam i niem ieckiej p a rtji libe- 
ra lnej we w szystk ich  kw estjach, dotyczących 
ekonom ii k u ltu ry , postępu, finansów7 państw a a 
przedewrszystkiem  konstytucjonalizm u praw dzi­
wego, n a  pełnym  parlam encie polegającego Otóż 
N arodn i L is ty  znowu się zw róciły do kw estjl 
praw no-politycznej —  której jednak  pod dys­
kusję  b rać  niew olno."

Tym czasem , ja k  ju ż  napom knęliśm y, poja­
w iła się w Pester Lloydzie  w iedeńska korespon­
dencja. po tęp iająca cen tra listów , a zw łaszcza 
p a rtję  herbstow ską, a podnosząca gabinet obe­
cny. Czy z powodu tej korespondencji, czy dla 
uchy len ia  obaw  cen tralistów , i um ożliw ienia 
dalszej dyskusji ugodowej, N aroan i L is ty  poda­
ły  d rugi a rty k u ł, w k tórym  wywodzą, że Czesi 
nic niem ają przeciw7 tem u, aby ugoda zaw artą  
zosta ła  w ram ach i form ach obecnej k o n sty tu ­
cji ; w szak  ju ż  w sejm ie posłowie czescy o- 
św iadczyli, że naród  czeski odpycha w szel­
k ie  oktrojow ania, że p ragn ie  po dobrem u ułożyć 
się z swoim i rodakam i niem ieckim i co do praw  
konsty tucy jnych  i  narodow ych; a koronę chcia­
no upraszać  o in icjatyw y ty lko jak o  trzeciego 
czynn ika  konstytucyjnego, k tó ry  ponad s tro n n i­
ctw am i stoi, i bez k tórego w ładza praw odaw cza 
spraw ow aną być nie może. I  pod względem li­
beralnym  Niemcy szkody ponieść n ie  mogą. Do­
koła, a zw łaszcza w Niem czecn reakc ja  głowę 
p o d n o s i; otóż n iechaj się ty lko  poprzód pogodzą 
Niemcy au strjaccy  z Czecham i, to  jeszcze  b a r ­
dziej zyska n a  tern w szelka w olność kon sty tu ­
cyjna, o p a rta  n a  powszechnym szacunku i m iło­
ści dla libera ln y ch  in s ty tu c ją  konsty tucy jnych .14

A rty k u ł ten  uspokoił trochę N ow ą Pressę, 
k tó ra  dodaje; „Do ubezpieczenia  czeskich in te ­
resów  narodow ych an i potrzebne, an i K orzystne 
nie je s t  nadanie  Czechom sam uistności p raw no­
politycznej, k tó re j też  Niemcy czescy w caie so­
b ie nie życzą."

Na w iadom y a rty k u ł P olitik i odpow iada M o- 
ravska  O rlice: „M ylą się bardzo, tw ierdzący , że 
stronn ic tw o  praw a, a odnośnie posłow ie m oraw ­
scy nie zgadzają  się na  pojednanie Czechów 2 
Niemcami. My owszem pragn iem y ugoay z n a ­
szym i rodakam i n iem ieckim i n a  podstaw ie zu­
pełnego rów noupraw nienia , ty lko  nie w ierzym y 
w  udan ie  się po jednania z frakcją  herbstow ską . 
Nie w ątpim y, żc p rzy  obecnem poiożem u cen­
tra lis tó w , rychło doj Izie się  do kom prom isu m ię­
dzy N iem cam i a  Czecham i, ale py tan ie , czy 
pojednanie to  przeprow adzą w sejm ach przyw ód­
cy większości obecnych, czy kto in n y  ?“ - —

Poliiik  j czeskie pism a prow incjonalne za ­
ręczają  dziennikom  m in isterj Jn y m , ze m ylą się  
one, zapew niając, iż  ugoda z Czecham i dlatego 
je s t n iepotrzebną, poniew aż Czesi bądźcobądż 
do R ady pań stw a  wejść muszą.

Nowty organ lig i w ęgierskiej M agyar Orszag , 
przytoczyw szy krzjrw dy, jak ie  dotąd Czechom 
w yrządzano, picze : „Z niszczenie i zgerm anizo- 
w an ie  żyw iołu czeskiego niem oże być w in te re ­
sie P rz e d lita w ii i ogółu m onarchii, gdyż czeski 
żyw ioł je s t  w łaśn ie  najlepszą je j nodpora. Amz i W  
którei riin ie ."

SZKICE KAIJKAZI
(Z  tyc ia  AŁchazów i Sw auetów )

przez

WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Dokończenie.)

Daniel pob lad ł, potem  posin iał, nozdrza 11111 
wściekłym  rozdęły się gniew em , a pierś falo­
w ała gw ałtow nie. Milczał jakiś czas i iskrzący  
się w zrok  toczył po obecnych , a potem  ręką  
uderzyw szy po szabli, dziko zaw o ła ł;

— Nie oddam  B e li!... Nie chcę narzuconej 
żony, nie chcę waszej Niny !

— W ięc też jej mieć nie będziesz, — spo ­
kojnie odparł Sarkis. — A zatrzym ać Beli nie 
masz praw a... P a t r z , oto ona już się oparła o 
ramię swego opiekuna. I przestań tu ro zk azy ­
wać , bo sług nie m asz , żaden Swanet księciem 
cię nie uzna nigdy, tern bardziej zaś te raz , gdy 
ziemia nie p rzy k ry ła  jeszcze tw ego ojca.

Gdy Sarkis to m ó w ił, Kalabat zbliżył się do 
tapczana, na k tó rym  p rzykry te  dotąd leżało ciało 
starego k s ięc ia , i płaszcz odrzucił.

W szyscy  spojrzeli w tę stronę i ujrzeli trupa 
2 okrąg łą  raną na obnażonej piersi i z szyją roz­
dartą praw ie do połowy.

M ętnym , bezm yślnym  w zrokiem  Daniel pa­
trza ł chwilę na zw łoki swego o jca , potem  chwiej­
nym  krok iem  zbliżył się do tapczana, jęk n ą ł i 
upadł bezw ładny...

W prędce  do aułu nadciągnęło całe sw aneckie 
rycerstw o  i w tedy odbył się pogrzeb ostatniego 
księcia niepodległej Swanecji. A  gdy już nad jego 
m ogiłą z kam iennych b ry ł ułożono kurhan, wtedy 
do zgrom adzonych Kalabat przem ów ił:

—  W ięc zwyciężyli U ru s i!... W olność Sw a­
necji s k o n a ła !... Za kilka dni lodowe w aszych 
gor szczyty oświecą się czerw onym  blaskiem  po­
żarów , a para krw i gorącej w asze śniegi stopi! 
Pow ódź żołdactw a zaleje Swanecję... Nic nie po­
w strzym a U rusów , ani wasza odw aga, ani śnie­
żyste zamiecie... W  spalonych aułach i w zbu­
rzonych zam kach zagnieżdżą się nietoperze ; łany,

krw ią napojone chwastam i porosną ; miasto pieśni 
w aszych niewiast brzmieć będzie dzikie wycie 
szakalów , a miasto hulców  rycerskich snuć się 
będą roje ryżobrodych  lisów 1... T a k  będzie!... 
W idzieliście stepy, co się na północ od naszych 
gór ciągną ? Nie ma im k o ń c a , a cale się roją 
żołdactwem  ! A  wiecież co to żo łdak  uruski ? 
To źw ierzę żarłoczne a d z ik ie , nieczułe na 
w szystko, co zowie się ludzk icm , o k ru tn e , bo 
tchórzliw e, w ytrw ałe dlatego jed y n ie , że niew ol­
nicze !... Dla waszej wolności nie ma ra tu n k u , a 
a dla was sam ych są dwie do w yboru d ro g i : 
albo zam iast hełm ów  włóżcie welony, zam iast 
pancerzy —  suknie jedw abne , wyrwijcie sobie 
brody, a długie w yhodujcie w łosy i ,  siedząc 
w swych saldach niańczcie swe d z iec i, wówczas 
gdy wasze lany tratow ać będą uruskie rum aki, 
— albo oddajcie ojczyźnie cześć jej należną, trupa 
waszej wolności w łasną krw ią oblejcie, własnemi 
ją  pokryjcie tru p a m i!... A  w tedy piękna Swa- 
necja ponurą stanie się m ogiłą, rów ną jak  step 
bez k o ń ca , bo się trupam i zapełnią przepaście aż 
po najw yższych skał szczyty ; zostanie mogiłą — 
w olną, bo śmierci nikt nie zakuje w kajdany... 
W y b iera jc ie !

— Nie nui tu w y b o ru ! — krzyknęli Swa- 
neci. — W olność do śm ie rc i! Niech żyją a b recy !

1 obnażone szable w ysoko podnieśli do góry, 
a K alabat uroczyście wym awiać począł abrecką 
p rzysięgę :

Niech duch podziem ny lawą naszę zie­
mię zaleje, w saklach niech w ęże się gnieżdżą, 
a nasze dzieci niech w skórze rodzą się tchórza, 
jeśli z nas k tórykolw iek  śmiertelnej walki z Uru- 
sern zan iecha! P rzysięgam y żon naszych nie w i­
dzieć, nie pieścić dzieci, przy kom inku nie spo­
cząć, dopóki zemście naszej nie stanie się za­
dość 1... W  dym  cuchnący niech się obrócą grody 
U rusów , rzeki niech się napełnią ciałami ich nie­
wiast, a stosy zabitych przez nas ryżobrodych  
giaurów niech się piętrzą do nieba ja k  K azbek i 
E lb ru s ! T a k  przysięgam y!

— P rzysięgam y! —  pow tórzyli w szy scy , 
opuszczając szable.

W  jakiś czas potem  auł znowu leżał cichy i 
spokojny, jak  m a rtw y ; nad nim ponuro milczący

wznosił się zam ek, a obok stał jak b y  na straży 
świeżo wzniesiony wysok. kurhan  księcia Dido.

D uży oddział abreków , z kobietam i i dzieć­
mi, w niedostępne zagłębił się góry.

Cisza i spokój w opuszczonej dolinie, — śpi 
w szystko snem  m artw ym , z k tórego nie obudzi 
się nigdy. Po ciem nym  nieba błękicie trupio 
blady mknie księżyc, zaziera w szyby, m rozem  
pokry te, na zm urszałych m urach zam czyska p ro ­
mień jego to  tu, to  ówdzie różnobarw ną gwiazdą 
błyśnie i zgaśnie tak  nagle, ja k  to życie, co 
w rzało tu jeszcze przed  chwilą. Gdzieniegdzie, 
jakby  widma, skostniałe stoją sosny, mroźnym  
całunem spowite, gdzieniegdzie na stogu słoma 
zaszeleści, lekkim  poruszona w ia trem ; — bez 
żadnego szm eru sowa p rze lec i; —  puszczyk  się 
odezwie z da leka; — kam ień zerwie się ze skały 
i z głuchym  łoskotem  w przepaść poleci, — i 
znowu ty lko cisza i cisza..

Na m urze, co szczyt zam kow ej skały  jakby  
zębatą wieńczy koroną, siedział Daniel pochy­
lony, z głową w dłonie ujętą, zgnębiony strasz- 
nem nieszczęściem, co niespodzianie a tak  bezli­
tośnie weń uderzyło . W  jednej chwili, — w chwili 
gdy sądził, iż skończyły się w szystkie jego u tra ­
pienia i znowu pod rodzinną strzechą będzie za­
żyw ał spokoju, —  w chwili tej utracił w szystko 
to, czego olbrzym ią w artość dopiero teraz oce 
n i ł : utracił ojca i szacunek w narodzie, k tóry  
odepchnął go ze w zgardą, napiętnow aw szy zdrajcę 
stygm atem . T eraz w opuszczonym  zam ku zo­
stał sam , —  sam jeden ze swoją boleścią, — 
głuchą, czarną, bezdenną jak  ta przepaść ziejąca 
pod jego nogam i, —  bezgraniczną, jak ów prze­
stw ór gw iaździsty, co się tak  obojętnie nad nim 
nachylił, co tak  zim no nań patrzał niezliczonemi 
oczym a.

O lbrzym i- ta boleść już sam a przez się sk ru ­
chą była, w iększą tern bardziej, że przebaczenia 
nie szukał, nic żądał, nie m yślał nawet o jego 
m ożebności.

Jakaś postać w długiej białej szacie u k a ­
zała się na m urze, zbliżyła się do Daniela, rę­
kam i jego głow ę oplotła, cała doń przylgnęła i 
mówiła smutnie a cicho, jak  szm er liści w głu­
chej nocy jesiennej;

—  T a k  ponuro, zimno dokoła, w szędzie nie­
nawiść, w zgarda... szponam i sępa boleść szarpie 
serce... zapom nienia nie ma, tylko tam , w dole... 
na tych ostro sterczącycn kam ieniach... one do 
nas się uśm iechają, wabią., luby 1 obejmij m nie!... 
chodź!... razem ... obejmij, m ocniej, m ocniej,.., 
kocham  1...

Szeptanie ucichło; — na m urze nikogo nie 
było...

A po błękitnej toni p łynął biały księżyc, 
zazierał w szyby okien, na śnieżnych szczytach 
zapalał różnobarw ne iskry i m knął coraz dalej, 
dalej od m artwej doliny!

KONIEC.

Ruch Rusindw w Galicji
tv p ie rw sze j p o ło w ie  wielcu p a n o w a n ia  A u s t r j i  

(1772 —  1820.)
skreślił

Jan Lewicki.

(Dokończenie.)

R uska in te ligencja , sk ładająca  się p rzew a­
żn ie z k sięży  ru sk ich  i p o trzebu jąca  n ie raz  ła ­
sk i ks. oficjała, spotęgow ała gennan izacy jne  
stronn ic tw o  n a  galicyjskiej ziemi, do którego 
p rzy lgnę li rów nież i n ie liczn i u rzędnicy  R usini, 
k tó rzy  siln ie  bjTi rozw inęli swoją czynność n a  
n iekorzyść krajow ej ludności, w nadzie i o trz y ­
m ania  orderów7 i tytułów7, —  a n ie z p rzeko­
nan ia . I  M ichał H arasiew icz, za pomocą sw ych 
zdolności, mógł się był w znieść n ad  poziom zw y­
kłego życia, i zbudzić sw ych ziom ków  do czyn­
ności narodow ej. Lecz p różna dum a rzu c iła  go 
w ram iona zap rzań stw a  narodow ego i uczjm iła 
go dziw ną k re a tu rą  w  h is to rji postępu narodu 
ruskiego ; i wTobec bezstronnego k ry ty k a  p rz e ­
szłości, na  n ic  się nie zdały  ubóstw ian ia  przez 
konserw aty stó w  galicy jsko-rusk ich , k tó rzy  się o 
nim  w y ra ż a ją : „W esoła, i ja k  to  zło te słońce
czysta.'jego dusza, bezprzykładna, oględność i 
nadzw yczajn ie b y s try  i zdrowy rozsądek, głębo- 
kiem  i w ielostronnem  dośw iadczeniem  w y traw ­
ny  rozsądek, re lig ia  połączona z filozofią, to są 
kw iaty , z k tó rych  sobie M ichał m iędzy ro d ak a­
m i sp ló tł w ianek  nieśm ierte lności" *)•

W  la tach  1816— 1818 n as ta je  now a e ra  w 
szkolnictw ie galicyjskiem  i w ychow aniu publi-

*) Patrz  H ałyczo-ruskij W istnyk  Lwów 18ÓU, 
nr. 16.

/  £

cznem Jeszcze  w  r . 1815 podniesiono m yśl r e ­
organizacji szkół ludowych, lecz k ro k  stanow ­
czy pow zięto dopiero w  roku następnym . Z te ­
go powodu, w ładza  gubern ia lna , sk ładająca  się  
praw ie  z sam ych Niemców, re lacjonow ała  do 
nadw ornej kance la rji, ośw iadczając się za  w pro­
w adzeniem  w szkołach ludow ych w iejsk ich  ję ­
zyka p o l s k i e g o  zam iast ruskiego. C iekaw e 
te  powody, jak iem i w ładza  k ra jow a — w ypo­
w iadając sw e zdanie —  k ierow ała , opiewaj? : 
nE s  kdnne fu r  eine aufgekldrte , liberale u n d  ge- 
rechte Begierung, w ie die bsterrcichiscke , krine  
politischen G "unde geben, welche in  G alizien den 
T'nterricht »m polnischen Lesen u n d  Schreiben 
w iderrathen soUten. Sie konne P arthcien-G eist 
weder wunschen noch beziycken , u n d  wenn ja  
auch Eiicksichten der Politik erwogen werdei. 
sollien, durfte es ‘iche* m inder rathlich sein, statt 
der polnischen die ruthenische Sprache zu  ver- 
breiten, na<.hdem solche n u r eine A bartung  der 
russischen i s t , *)

J a k  widzim y, rzad  p rzyszed ł p rzecież  do 
p rzekonania , że P olacy  n ie  są ta k  n iebezpieczny­
mi d la  pań stw a  austrjack iego , ja k  R usin i —  po­
mimo całej swej uległości, i zaczął, u suw ając  
R usinów  z w idow ni, protegow ać Polaków .

N a podstaw ie wyżej w spom nianej re lac ji ro z­
poczęto w r. 1817 organizację szkół. W tedy  m e­
tropo lita  M ichał L ew ick i p rzed łożył w ładzom  
prośbę, ażeby  w w iejsk ich  szkołach w w scho­
dniej części k ra j i  uczono po ru sku . G ubern ia lna  
R ada szko lna złożona z dziesięciu  gubern ia l- 
nycłi radców , i zaprosiw szy tak że  do swego g ro ­
na  ze s tro n y  polskiego duchow ieństw a lw ow skie­
go arcy b isk u p a  A nkw icza i kan . M inasiew icza, 
ze s tro n y  zaś ruskiego k le ru  m etropolitę  M icha­
ła  Lew ickiego i kano n ik a  M ogilnickiego, uchw a­
liła , że używ anie języ k a  rusk iego  p rzy  k a tech i­
zacjach je s t  n iezbędnie potrzebnem , rów nież n ie  
zakazuje  się duszpasterzom  sam ym  lub ich po­
mocnikom uczyć szkolną m łodzież ruskiego czy­
ta n ia  i  p is a n ia , jednakow oż ru sk ie  narzecze 
(M u n dart) n ie  może być przedm iotem  publicznej 
nauk i, oo niem a w wyKształconem życiu społu- 
cznem żadnego znaczenia. Z tego w ięc powodu 
w prow adza się  we w szystk ich  szkołach ludo­
wych, ta k  samo d la  Polaków , ja k  i  d la  Rusinów  
jeżyk  polski jak o  w ykładow y i jak o  jedyn ie  k ra ­
jow y (Landef-sprache) w całej Galicji, którym  
m onarcha p rzy  obw ieszczaniu rozporządzeń p rze ­
m aw ia do narodu, Z resz tą  n ie  zakazuje się gm i­
nom zak ładać  tak że  ru sk ie  szkoły, jednaKOWojJ 
będą one uw ażane jako  p ryw atne  in s ty tą

’) Obacz Bericht der galiz. 
hdchstc B o fk a n z le i , 13die 
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Nowy sojusz.
W zeszłym roku podnosiliśmy kilkakro­

tnie, że jak konsekwencją wojny niemiecko- 
francuskiej był sojusz niemiecko- moskiew­
ski, do którego Austrja wciągnięta została i 
w którym odgrywała bierną rolę; tak też 
konsekwencją wojny moskiewsko-tureckiej, av 
logicznym biegu wypadków, powinien się 
stać sojusz niemiecko-angielski, do którego 
także Austrja wciągniętą zostanie i w któ­
rym także bierną rolę odgrywać będzie. Ale 
nie o Austrję nam idzie wr danej chwili, 
lecz bardziej o pytanie, czy sojusz taki ma 
widoki powstania.

Owoż w tej mierze podzielone są zda­
nia. Jedni twierdzą, że sojusz trój cesarski 
istnieje i dotąd, a tern twierdzeniem wyklu­
czają myśl wszelkiego nowego ugrupowania 
się mocarstw; i bacząc rzeczywiście na sa­
mą tylko bieżącą politykę, to jest na te fe­
nomena, które się odgrywają w danej chwi­
li na widowni Europy, niepodobna nie przy­
znać sporej dozy racji temu twierdzeniu. 
Inni natomiast sięgają głębiej i dalej w 
przyszłość, a wyrozumowawszy teoretycznie, 
że po moskiewrsko-tureckiej wojnie nowre u- 
grupowanie się mocarstw musi z konieczno­
ści rzeczy nastąpić z tej prostej racji, że 
stare się przeżyło i racji bytu nie ma, wi­
dzą na całym horyzoncie Europy możebność 
pogodzenia interesów jedynie tylko tych 
trzech mocarstw, Anglii, Niemiec i Austrji, 
i dlatego przypuszczają ewentualność po­
wstania tego nowngo sojuszu.

Na poparcie swego twierdzenia mają 
oni także sporo faktów dziejowych, a prze 
dewszystkiem niedźwiedzią przysługę oddaną 
przez Niemcy Moskwie w ostatniej wojnie i 
niezaprzeczone znamiona oziębienia się sto­
sunków między dwoma północnemi dworami. 
Na to oziębienie mało dotąd prasa zwraca 
uwagi, dlatego szczególnie, że przywykła 
mierzyć je według grubej skali. Tutaj zaś 
zachodzi ten specjalny wypadek, ze na po­
lityczne prądy obu tych mocarstw nałożona 
została s u r d i n a  pokrewieństwa dworów i 
osobistej przyjaźni panujących. Ale panujący 
nie są nieśmiertelni, im nawet długiego ży­
cia rokować nie można. Niechże który z nich 
ustąpi z pola — czy to 80-letni wujaszek, 
czy też nałogowy siostrzeniec —- a surdina 
spadnie i dyssonans, który ona przytłumiała, 
w całej pełni wystąpi.

Jest to wszystko tak prawdopodobne, iż 
już dzisiaj z pod tej dworskiej surdiny ba­
czne ucho dostrzeże lekkie dyssonansowe 
brzmienia. Wspominaliśmy przed kilku dnia­
mi o polemice prasy moskiewskiej z nie­
miecką, z powodu kwestyj celnych i innych. 
Dzisiaj zaś możemy przytoczyć głos „leibor- 
ganu“ Grorczakowa, „Petersburgskich Wie- 
domosti**, możemy mianowicie zacytować ca­
ły z nich ustęp taki, że czegoś lepszego na 
poparcie tego, co powiedzieliśmy powyżej, 
wyszukać nawet nie byłoby podobna. Posłu­
chajmy tedy co ten organ, prowadzący dy­
rektywę w prasie moskiewskiej, mówi w ar­
tykule programowym, kreślącym perspektywę 
nowego roku.

My nie pójdziemy tak daleko, jak oso­
biście na Bismarka obrażony Grorczakow. 
Nie będziemy twierdzili, że między Niemca­
mi a Anglią istnieje s p i s a n y  traktat, ale 
zaprzeczyć nie można, iż istnieje rzecz może 

— mtg.żniejs7a niż wszelkie pisemne dokumenta, 
istnieje zbieżność interesów, istnieje potrzeba 
wzajemnego zabezpieczenia się dla Niemiec 
od Francji, dla Austrji od Moskwy.

Potrąciliśmy dzisiaj tę kwestję i na ra­

zie zawiesimy ją na kołku. Wrócimy do niej 
dopiero wtedy, gdy nowe"symptomata pojawią 
się na widnokręgu, świadczące o coraz więk- 
szem krystalizowaniu się nowego sojuszu. 
Nie możemy jednak przemilczeć, że dla nas 
jako Polaków i dla przyszłości naszej ojczy­
zny lepszej konjunktury politycznej nie mo­
żna byłoby wymyśleć, jak powstanie takiego 
sojuszu, któryby w całości, od cyplu Szkocji 
przez Berlin aż po puszcze węgierskie, oddy­
chał antagonizmem do Moskwy.

„Losy św ia ta  są te raz  w  zupełności i bez­
w arunkow o w ręku  B ism arka  i Beacousiielda, w 
ręku  Niemiec i A nglii. W żądnej N iebieskiej ani 
Czerwonej księdze nie ogłoszono dotychczas ja - 
kiegobądź tr a k ta tu  m iędzy tem i m o carstw am i: 
że j e d n a  k t r a k t a t  t a k i  i s t n i e j e ,  i ż e 
s y s t e m a t y c z n i e  w p r  o w a (1 z a  s i ę  w 
w y k o n a n i e ,  ó tem  św iadczy m nóstwo fak­
tów, spełnionych w ciągu trzech  dni o sta tn ich . 
N a m o c y  t e g o  t r a k t a t u  E u r o p a  l ą d o ­
w a  o d d a n a  j e s t  N i e m c o m ,  a  W s c h ó d  
i d r o g a  d o  n i e g o ,  m o r z e  Ś r ó d z i e m n e  
o d d a n e  s ą  A n g l i i .  R óżnica w  postępow a­
niu  sprzym ierzeńców  w tem tylko leży, że N iem ­
cy, dopóki cesarz W ilhelm  żyje, zm uszone są m a­
skow ać sw e działanie. W tak im  stan ie  rzeczy 
sprzym ierzeńcy  opiekow ać się mogą tak iem  ty l­
ko m ocarstw em , ja k  A ustrja , nieszkodliw em  i 
niegroźnem  d la  nich, pod w arunkiem  jednak , że 
najściślej w ykonyw ać będzie program  przym ie­
rza  anglo-niem ieckiego, k tó ry  je s t  doskonaleni 
narzędziem  w rękach  B ism arka  i Beaconslielda, 
mającem służyć do w ykonania ich zam iarów , 
zw łaszcza o ile dotyczą M oskwy.

„Co do tej o sta tn ie j, pod względem  sto su n ­
ków z n ią  Niemiec, is tn ie ją  dwie po lityk i. J e ­
dna, że ta k  pow iem y osten tacy jna , je s t  daw ną 
po lityką  p rzy jaźn i i w dzięczności. Któż jed n ak  
z ludzi m yślących w  M oskwie nie w idzi, ze ta  
po lityka  s tra c iła  rzeczyw istą  sw ą siłę ? N ieda­
wno byliśm y św iadkam i ja k  to, co obecnie s ta ­
now i jeszcze przeszkodę i w strzym uje jaw n e  w y­
rażen ie  owej n iep rzy jaźn i, w chw ili stanow czej 
może być usunięte, żeby wpływem  swoim nie 
przeszkadzało  urzeczyw istn ien iu  zam iaru  sp rzy ­
m ierzeńców . Z p rzy jaźn i i potęgi M oskwy, N iem ­
cy pod B ism ark iem  w yciągnęły już w szy stk ie  
korzyści, jak ich  potrzebow ały . P rzy  tej pomocy 
Niem cy zgnębiły  sw oich n a tu ra ln y ch  wrogów, A u­
s tr ję  i F rancję . Obecnie p rzy jaźń  Moskwy nie 
je s t  ju ż  po trzebna Niemcom, a  potęga je j s t r a ­
szna  d la  Anglii, okazała  się niew ygodną dla 
Niemiec. P rzy  pomocy osta tn ie j kw estji wscho­
dniej, w yw ołanej w yłącznie p rzez sp rzym ierzeń­
ców anglo-niem ieckieh, B isiuark  i Beaconsfield 
dopięli sw oich ce ló w : osłabili Moskwę i w łasne- 
ini je j rękam i oczyścili sobie pole do d zia łan ia  
na W schodzie i w E uropie. A któż te raz  w 
E uropie  może się im sprzeciw ić i p lany  ich 
skrzyżow ać ?“

Sprawozdanie dr. Euzebiusza 
Czerkawskiego.

Donieśliśm y ju ż  w ostatn im  num erze, że 
grono radnych  zaprosiło  dr. E uzeb iusza C zer­
kaw skiego do zdan ia  sp raw y  z trzech le tn iej swej 
czynności w krajow ej R adzie szkolnej. P. W ie- 
czyński, jako  s ta rsz y  delegat R ady m iejskiej, za­
prosił radnych  n a  poufne zebran ie  d la  w ysłu ­
chania  tego spraw ozdania. W  niedzielę po połu­
dniu  o godzinie 3. zebrało  się około 50 radnych. 
P an  D ąbrow ski, pow ołany na  przew odniczącego, 
zap rosił p an a  C zerkaw skiego do zab ran ia  głosu. 
Z pobieżnych no ta tek  sp isujem y treść  przem ó­
w ien ia  jego.

D r. E uzebiusz C zerkaw ski n a jp ie rw  z a s ta ­
naw ia ł się nad  różnicą spraw ozdań z czynności 
parlam en tarnych , k tó re  są  jaw ne, i z czynności 
w in s ty tu c ji adm in istracy jnej, niem ającej jaw no­
ści. W pierw szym  w ypadku kon tro lą  sp raw ied li­
wości je s t  jaw ność —  spraw ozdaw ca mówi o rze ­
czach, k tó re  się jaw n ie  działy, znane są z s te ­
nogram ów i z dzienników  —  a  ty lko  m otyw a te ­
go d z ia łan ia  ma spraw ozdaw ca w yjaśnić. W  d ru ­
gim w ypadku spraw ozdaw ca może ła tw o popaść 
w błąd, że to w szystko, co cała in s ty tu c ja  ad ­
m in is tracy jn a  zdziała ła, je ś li je s t  dobre, sobie 
przypisze, a je ś li złe —  od siebie usunie, lub 
pom inie milczeniem.

M ożebny je s t  jeszcze  in n y  przypadek , gdy

niem ające żadnego p raw a do funduszu szkolne­
go. Rząd pow iększając liczbę szkół, żąda prze- 
dew szystk iem , ażeby  n ie  zw iększać bez p o trze ­
b y  narzeczy  i znaków  piśm iennych. W  końcu 
dodał też arcyb iskup  A nkw icz, zostaw szy po­
p a r ty  i p rzez innych członków  gubern ia lnej R a ­
dy, że ru sk i język , je że li byłby  głównym  p rzed ­
m iotem  n au k i w  ludow ych szkołach, to  by je  
zam ienił w  cerk iew ne szkółki, w  k tó ry ch  k sz ta ł-  
conoby ty lko  rusk ich  diaczków  i służbę ceilcie- 
w ną, i że G alicja stanow i część ty lko  daw nej 
Polski, w  k tó re j językiem  krajow ym  by ł język  
polski bez w zględu, że na  całej je j p rze s trzen i 
od S z ląska  do g ran ic  m ołdaw skich znacznej licz­
by  narzeczy  lud  używ ał. Jeże li k to  chce w ie­
śn iakow i gr. k. w ia ry  (dem Bauer des gr. kat. 
Glaubens) dać sposobność, ażeby mógł czytać 
swój katech izm  i swe litu rg iczne  księgi (dass 
er seinen Katechismus und seine Beligions-Bucher 
lese), to  p o trzeb a  je  ty lko  przetłum aczyć n a  pol­
sk i język , lub  w końcu w ydrukow ać łac iń sk ie ­
mu czcionkam i, a  n ie  ze w zględu n a  w ieśn ia­
ków  pom nażać bez p o trzeb y  n arzecza  i pism a 
(Idiome und Schriftzugc).

M etropolita  M ichał L ew ick i i kanon ik  Mo- 
g iłn ick i założyli p ro te s t p rzeciw  tym uchwałom 
R ady  gubern ia lnej, lecz rząd  mało zw aża ł n a  to, 
albowiem w  roku 1818 w ydał rozporządzenie, 
na  mocy którego w prowadzono język  polski j a ­
ko w ykładow y we w szystk ich  szkołach ludow ych 
zarów no ta k  d la  Polaków, ja k  i d la  R usinów  :)-

R u s in i, ko rzysta jąc  z przysługującego im 
p raw a zak ład an ia  rusk ich  p ry w atn y ch  szk ó ł, 
w zięli się te ra z  z całą  energ ią  do urzeczy­
w is tn ien ia  jeszcze w  r. 1816 podniesionej m y­
śli za łożen ia  „ in s ty tu tu  d iaków  i nauczycieli d la  
szkół ludow ych" w Przem yślu  J). M otorem tego 
zak ładu  byli m etropo lita  M ichał Lew icki i k a ­
nonik  J . M ogilnicki. M etropolita  M. Lew icki bę­
dąc jeszcze biskupem  przem yskim , zaw ezw ał d. 
24. lipca  1816 r. gr. k . duchow ieństw o przem y­
skiej dyecezji do datków  bądź pieniężnych, bądź 
w w ik tuałach , w celu za łożen ia  „ in s ty tu tu  d ia-

') Ob. Bericht der galiz. Landesstelle an die 
hóchste Hofkanzlei, 13. Dezember, 1816, Z. 24.783.

s) Założenia tego instytutu nie można uważać 
za opozycję przeciw rządowi, bo w wezwaniu do 
duchowieństwa z r. 1816 (wydanem w polskim ję ­
zyku) czytamy dosłownie: „Powszechne dają się 

szeć utyskiwania duchowieństwa na niedostatek 
ów, Nietylko po parafiach, ale po większej czę- 

ych dekanatów poustawały przepisane 
3, jutrznie i inne obrządku nasze- 

ljturgia zastępujó,,

ków  i nauczycieli d la  szkół ludow ych1'. D zięki 
szczodrobliw ości duchow ieństw a otworzono ten  
zak ład  ju ż  d. 1. paźd z ie rn ik a  1817 r., zaś s ta - 
tu ta  tegoż zak ładu  zosta ły  potw ierdzone d. 14. 
s ie rp n ia  1818 r. Z akład  ten, urządzony na  wzór 
bursy  i in s ty tu tu  stauropig ialnego  we Lwowie, 
oddany był pod za rząd  kanonikow i J. Mogil- 
nickiem u.

W  r. 1819 uczono w nim następujących  
p rzed m io tó w : re lig ii ks. K o r d a s i e w i c z  (pro­
boszcz z P rałkow iec), rachunków  ks. M i c h a l ­
c z y k ;  języka  niem ieckiego ks. T e r l e c k i ;  
g ram aty k i słow iańskiej (cerkiew nego języka) i 
ru sk ie j M a r s z a ł k i e w i c z ;  ję zy k a  polskiego 
i  p isan ia  ks. B o r  y  s i e w i c z (proboszcz z K ró- 
w n ik ); śpiew u cerkiew nego d jak  k a ted ra ln y . ’) 
R ów nież w r. 1816 zaw iązało się było w P rz e ­
m yślu „Tow arzystw o księży  ru sk ic h 1*, w  celu 
sze rzen ia  pożytecznych rusk ich  książek  (których 
nie było) m iędzy ludem *) O losach tego tow a­
rzy s tw a  n ic  stanow czego powiedzieć n ie  można.

Ja k  na  polu naukowem  i politycznem , tak  
samo i n a  polu sz tu k  pięknych i p rzem ysłu  nie 
znajdujem y ruchliw szego życia podówczas po­
m iędzy Rusinam i. P rzem ysł ogran iczał się w y­
łącznie na  w yrobach rękodzieln iczych i służy ł 
do zaspokojenia potrzeb domowych nie w yszcze­
gólniając się w niczem , ażeby  mógł by ł zw rócić 
na  siebie uwagę szerszych  kół.

Z sztuk  pięknych jedyn ie  m alarstw o  było 
więcej pielęgnowanem , i n iek tó re  u tw ory  ówcze­
snych  rusk ich  m alarzy  znalaz ły  ogólne uznanie. 
N ajw ięcej u talentow anym , płodnym  i p rzed s ta ­
w icielem  ówczesnych rusk ich  m alarzy  by ł Ł u- 
k a  s z D o l i ń s k i ,  którego u tw ory  nacechow ane 
są w ielk iem  przejęciem  się k lasycznem i w zora­
mi sz tu k i. U kład  w nich prosty , niew ym uszony, 
ry su n ek  popraw ny, ko lory t n ie  krzyczący, po­
m ysł głęboki, i z każdego jego u tw oru  p rzeb ija  
się n a tu ra ln o ść , p raw d a  i harm onja. B ył on ro ­
dem z B ia łe jcerkw i na  U krain ie  (nr. p rzed  r . 
1750). Ju ż  w  p ierw szej młodości okazyw ał w ielki 
ta le n t do m alars tw a , i gdy jako  s ie ro ta  p rzy je ­
chał do Lw ow a z ówczesnym  kijow skim  m etro ­
politą  W ołodkiew iczem , zw rócił by ł tu  na  siebie 
ogólną uwagę, osobliw ie lwowskiego biskupa. 
Lw a S zeptyckiego, w ielkiego m iłośn ika sz tuk i 
m alarsk iej, k tó ry  w ysła ł go do W iednia, ażeby 
się w yksz ta łc ił w tam ecznej akadem ii. Pow ró­
ciw szy po k ilku  la tach  do k ra ju , i w yw dzięeza-

*) Ob. Peremyszlanyn na r ik 1852, str. 119 
— 120.

’> Ob. N aukow y] S lo rn yk , Lwów, 1865, II,
*tr. 93—94.

spraw ozdaw ca znajdzie się w  opozycji z decydują­
cą w iększością korporacji, J e s t  w tenczas w tem  
niem iłem  położeniu, że się s ta je  n iejako oska­
rżycielem  swoich kolegów, którym  odjęta  je s t 
możność obrony.

Czy się, będąc w jeduem  gronie, po tykał z 
nim i, czy się zachow yw ał b iern ie , ja k  to często 
byw a, zaw sze n a ra ż a  się n a  zarzu t, że n ie  po­
stępuje honorowo, pozyw ając rzekom ych swych 
przeciw ników  przed trybunał, przed k tó rym  oni 
się n aw et jaw ić  nie mogą.

D latego w ahał się dr. C zerkaw ski w ystąpić 
bądź p isem nie bądź ustn ie  z spraw ozdaniem . 
W ezw any jed n ak  przez n iek tó rych  obyw ateli, 
n ie  sądził, iż mu w ypada odmówić, zw łaszcza, 
że się w  jednym  z dzienników  pojaw iły uwagi, 
k tó re  w ym agają faktycznego sprostow ania .

Poczem p rzy stąp ił dr. E . C zerkaw ski do 
rozbioru  kardynalnego  zarzu tu , czynionego mu, 
iż 7 do 8 m iesięcy przebyw a w R adzie państw a, 
więc zaniedbuje obowiązki delegata  R ady m iej­
skiej do krajow ej Rady szkolnej. Z a rzu t ten  je s t  
nieuzasadniony. Ledw ie przez sześć tygodni w 
ciągu roku przebyw a on w W iedniu  jako  poseł 
R ady państw a. Zwykle ty lko podczas budżetu i 
w ażniejszych  sp raw  a w szczególności, gdy Ko­
ło uw aża za potrzebne jego osobistą in te rw en ­
cję, udaje się on do W iednia, p rzez rok  zaś ca ­
ły  we Lw ow ie pełni sw e obowiązki jako  profe­
sor un iw ersy te tu , 'gdzie nie może być zastąp io ­
ny, i jako  członek R ady szkolnej. A kilku tygo­
dniow ą w ciągu roku nieobecność sw ą we Lw o­
wie w ynagradza  podczas feryj szkolnych. Gdy 
przew ażna część innych radzców  szkolnych b ie­
rze urlopy n a  czas w akacyj, on pozostaje z a ­
wsze we Lwowie i przez trzy  la ta  o sta tn ie  sw e­
go u rzędow ania  w Radzie szkolnej, nie m iał ża ­
dnych w akacyj.

Tylko w przeszłym  roku, gdy się toczyła  
sp raw a ugody austro -w ęgiersk iej, m usiał sześć 
tygodni bez p rzerw y  siedzieć we W iedniu , więc 
ty lko  w przeszłym  roku dłużej n iż  sześć tygo­
dni był nieobecnym  we Lw ow ie. Lecz w k aż ­
dym raz ie  n ie  słuszny był zarzu t, iż  w iększą 
połowę roku  przebyw a w W iedniu, gdyż i w 
przesziym  roku zaledw ie czw artą  część roku 
w ynosiło jego posłow anie w W iedniu.

Dalej przeszedł do zarzutów , ja k ie  Dziennik 
Polski czynił mu, co do szkoły  P iram ow icza i 
K onarskiego. Radca nam iestn ic tw a, k ieru jący  
kaneelarją  R ady szkolnej, odesłał rek u rs  pom i­
niętego przy  nom inacjach G ątkowskiego w raz  
ze w szystkiem i aktam i do nam iestn ic tw a, nie 
p y ta jąc  Rady szkolnej, i w strzym ał rzecz całą. 
In g eren c ji dr. C zerkaw skiego powiodło się, iż 
przystąp iono  do nom inacji. W ogóle an i dr. 
C zerkaw ski, an i dr. G erstm ann, k tó ry  tę sam ą 
spraw ę rozbierał, n ie  w yjaśn ił przyczyny, iż 
sp raw y tych szkół ta k  długo zalegały . M ini­
s te rstw o  chciało z tych szkół ludow ych zrobić 
rusk ie , i albo do tego nakłonić  m iasto, albo też 
zatrzym ać je  i nadal n a  rządow ym  etacie. D la 
tego pod rozm aitem i pozoram i przew lekało  sp ra ­
wę, a  czyniło obietnice Rusinom, w R adzie p ań ­
stw a zostającym . Tu R ada szkolna nie była 
w inna, lecz b iuro  liainiestnicze, słuchając pole­
ceń z góry. Ale Dziennik Polski i d r. G erst- 
m ann ukuli sobie z tego broń przeciw  dr. C zer- 
kaw skieniu, iż nie dopilnow ał szybkiego za ła­
tw ien ia .

D r. C zerkaw ski w yliczał sp raw y szkół 
lwowskich, trak tow ane  w R adzie szkolnej, k tóre  
jako delegat tam  popierał.

Poczem rzuca k ró tk i szkic swej działalności 
na polu pedagogicznem . P rzez  la t 20 przeszło 
jako  rad ca  szkolny kierow ał zakładam i nanko- 
wemi w k raju . S tw orzył nowy stan , wychował 
k ilk a  pokoleń nietyl|fc; uczniów, lecz i nauczy­
cieli. W S ty rji, gdzie pięć la t  przebyw ał, nie 
zrob ił w stydu  iinieuiow i polskiem u, k ieru jąc  za ­
k ładam i naukcw em i tam tej prow incji.

Żałujem y, że n ie możemy podać obszern iej­
szego sp raw ozdania  pana C zerkaw skiego z dz ia ­
łalności jego w sejm ie na  polu szkoln ictw a i w 
R adzie szkolnej, gdzie z początku jako  in spek to r 
zasiadał, a pomimo, iż by ł urzędnikiem , bron ił 
autonom ii Rady szkolnej, do której u tw orzenia  
znacznie się przyłożył, jako  poseł i członek ko­
m isji w  sejm ie. N ajtrudn ie jsze  w alk i w obronie 
autonom ii były  za czasów P ossingera, k tó ry  
ślepo spełn ia ł polecenia m in iste rstw a . W tedy 
C zerkaw ski kom petował o profesurę n a  u n iw er­
sytecie, ale mu odmówiono. Dopiero gdy znowu 
G ołuchowski w rócił do steru , w ezw ał go, aby 
się podał o profesurę. Chciano go się pozbyć z

jąc  się b iskupow i za szczodre w sparcia  podczas 
swego pobytu  we W iedniu, p rzy s tąp ił do p rzy ­
ozdobienia" m etropolita lnej cerkw i św. Ju ra , 
i obrazy, m ieszczące się  w ikonostasie, należą 
do jego pierw szych i zarazem  najznakom itszych  
utw orów . O tych obrazach, jak o  wzorowych, 
w spom inają ta k ż e : R astaw iecki w swem dziele 
„S łow nik ’ m alarzy  polskich**, i Sobieszczański „O 
sz tukach  w Polsce**. D alszym  utw orem  D oliń­
skiego je s t  p o r tre t  L w a, k sięc ia  halickiego, 
z podpisem : Leo Princeps Russiae fu nda tor ur- 
bis Leopoliensis, k tó ry  znajduje się w m onaste- 
rze  św. Onufrego we Lw ow ie. P o r tre t  tego k s ię ­
cia ta k  ma być trafnym , że swego czasu zażą­
dano z P e te rsb u rg a  kopii tego obrazu.

D oliński m alow ał potem obrazy  do cerkw i 
przy  rusk iem  sem inarjum , do cerkw i św. O nu­
frego i św. P io tra  i P aw ła  we Lwowie. W tej 
osta tn ie j znajdu ją  się w fram ugach dwa obrazy 
jego roboty  al fresco-. św. P io tr  i św. Paw eł, a 
na froncie tej cerkw i by ł obraz jego pędzla, 
p rzedstaw ia jący  C hrystusa, w ręczającego klucz 
św. P iotrow i. O braz ten  p rzy  późniejszej r e ­
s ta u ra c ji zosta ł uszkodzony. R ów nież m alow ał 
D oliński cerkw ie w  Ż ółtańcach  (w pow. żół­
kiew skim ), w  W róbłow icack (w pow. drohobyc- 
kim); w M szanie (w pow. gródeckim ), cerkiew  
św. P a rask ew ii i kościół F ranciszkanów  we Lw o­
wie, k tó ry  zgorzał w 1834 roku, m onaste r B a­
zylianów  w Począjow ie al fresco , k la sz to r Do­
m inikanów  , w  Podkam ieniu  (w pow. brodzkim ), 
kościół w  Żółkwi; we Lwowie znajdu ją  się na  
ko ry ta rzach  u 0 0 . B ernardynów  jego roboty  6 
stacji, p rzedstaw iające  mękę C hrystusa, k tóre  
zw racają  uw agę znawców n a  siebie. D oliński zo­
s taw ił w iele po rtre tów  swego pędzla, m iędzy in- 
n e m i: m etropo lity  W ołodkiew icza, k tó ry  p rze­
chowuje się u B azylianów  we Lwowie, biskupów  
Skorodyńskiego i B ielańskiego, kanon ika  H ara- 
siew icza, m etropolity  a  późniejszego k a rd y n a ła  
M ichała Lew ickiego i w ielu innych.

W osta tn ich  czasach znajdyw ały  się jeszcze 
obrazy  Ł u k asza  mniej znane u jego syna  S ta ­
n is ław a  wre Lwowie, m ian o w ic ie : „P ańska  w ie­
cze rza1*, „M ater dolorosa**, „C hrystus n a  krzyżu**, 
„C hrystus błogosław iący chleb i  w ino ,“ i „Najśw. 
P an n a  M arja  poczajowska**; a  o b razy : „K orona­
cja Chrystusa'*, „Najśw . P an n a  M arja  z dzie- 
cięciem** i „A braham  ofiarujący syna  swego 
Izaaka**, znajdyw ały  się u jego kuzyna, łac. p ro ­
boszcza K aro la  B ib era  w N iebieszczanach (w pow. 
sanockim ). D oliński Ł ukasz  um arł 10, m arca 
1824 r., w sędziw ym  w ieku, i spoczyw a na  
cm entarzu  gródeckim  we Lwowie.

M iędzy innym i m alarzam i w ówczesnym

R ady szkolnej. W stąp ił napow rót do Rady 
szkolnej jak o  delegat R ady m iejskiej. I w tem 
m iejscu sk reś lił d r. C zerkaw ski te raźn ie jsze  
stanow isko R ady szkolnej, je j działalność uszczu­
ploną i swoją działalność w niej. M ianowicie 
jak ie  zadan ia  obecnie n a  nim  ciążą; k tó rych  się 
podjął: in s tru k c ję  dla zaprow adzenia  n au k i ro l­
n ic tw a w  szkołach ludow ych, i in s tru k c ję  dla 
uporządkow ania n au k i języ k a  niem ieckiego w 
szkołach galicyjskich.

W  końcu w ypow iedział dr. C zerkaw ski sw o­
je  zdanie co do p rzy jęcia  lub n iep r/y jęc ia  przez 
niego m andatu  do R ady państw a. Życzy sobie 
spokoju, usun ięc ia  się od politycznego życia, 
gdyż to p rzeszkadza  m i w zam ierzonych p ra - 

i  cach lite rack ich , k tó re  rozpoczął a wykończyć 
j nie może. I  niezaw odnie o żaden m andat k a n ­
dydować nie będzie. Lecz przyrzeczen ia , iż m an­
datu  n ie  przyjm ie, jak o  obywatel i Polak  daw ać 

; nie może. Bo coby pow iedzieć o tak im  obyw a­
telu, k tó ry  z góry z rzek ł się p raw a służen ia  
ojczyźnie, k rajow i, gdy go tenże do służby  po­
woła. To byłoby ubliżeniem  d la dającego p rzy ­
rzeczenie. A tem  mniej może daw ać to p rzyrze­
czenie teraz , gdyżby to  się zdaw ało, iż kapuje  
sobie przyrzeczeniem  podobnem w ybór do Rady 
szkolnej. (Dok. n.)

Z Izby sądowej
Lwów, 11. stycznia. ( Fakehug listopadowy.)

Na godzinę 4. po popołudniu dnia dzisiejszego 
11 akademików tutejszych otrzymało zawezwania 
do delegowanego sądu powiatowego sekcji III. Za­
wezwania z wyjątkiem jednego, opiewały dla „świad­
ków." Jedynym oskarżonym by] p. Gwido P o g o ­
n o w s k i ,  prawista przygotowujący się do egzami­
nów, którego policja w podaniu swojem wymieniła 
jako sprawcę pochodu na cześć Hausnera urządzo­
nego, a poszlaki swoje czerpała ztąd, ze młodzie­
niec ten w dniach bezpośrednio poprzedzających 
wzmiankowaną owację był u karaw aniarza tntej- 
szeg-o GeschCpfa i dopytywał się o kupno pochodni, 
następnie zaś z innym kolegą zakopywał takowe w 
sklepie Fryd. Szubuta. P. Pogonowski bardzo szcze­
gółowo opowiedział był swoje w tej mierze zachody 
przed komisarzem policji Blairnein i wymienił na­
zwiska trzech akademików innych, którzy się tą 
sprawą mieli interesować. Przed sądem zeznał, że 
protokół spisany z nim w policji zawiera mnóstwo 
przekręceń i niedokładności, albowiem urządzeniem 
owacji pochodniowej wcale się nie zajmował, i tylko 
wypadkowym sposobem towarzysząc innemu jegomości 
był obecny w sklepie Sehubutha, i kupił tam pa­
czkę zapałków woskowych, w pochodzie zaś nie 
brał żadnego udziału.

Pp. K w i a t k o w s k i  Saturnin uczeń filozofii 
i K o s i ń s k i  Stanisław uczeń praw, wymieniem 
przez policję również jako sprawcy pochodu, oświad­
czyli, iż niestety nie mogą się przyznać do tege 
zaszczytu, gdyż nigdy się ezemś podobnem nie za j­
mowali. Co mogło Pogonowskiego spowodować do 
wymienienia ich nazwiska, teg-o nie pojmują. Bo­
gdan M a r d a r a s i e w i c z  (ob. orm. kat. z Kutt), 
liczeń filozofii, którego policja także wskazała są­
dowi jako organizatora pochodu, oświadcza, że in­
formacje policji są całkiem mylne.

Świadek Tomasz H a n a s  rodem z Jaśnisk, 
służący u Geschiipfa przy karawanach, przedtem 
lcuczer, staruszek siwobrody w kożuszku brunatnym 
na biało połatanym zeznaje, iż o niczem nie wie­
dząc, na zawezwanie Kozakiewicza i Baraniewicza 
(służących u G-eschópfa) przed wieczorem d. 16. li­
stopada pomagał zaciągnąć pakę z ulicy Ormiańskiej 
na ulicę Mickiewicza do domu księżnej Ponińskiej, 
i tam złożył ją  na dziedzińcu, przyczem okazało 
się, że paka zawiera znaczną ilość osadzonych na
p a ty k i ka*vałków  piu-lioJuiowy cii, o kcó ry ch -d z iw ił
się, że mogą służyć do pochodu. „Za moich czasów 
rzecze — pochodnie były długie i wspaniałe, a te 
które mi kazano zawieźć, mogły służyć chyba dla 
pastuchów.“ Z przedstawionych sobie panów, ża­
dnego nigdy w swojem życiu nie widział, i widzieć 
sobie nie życzy.

Świadek B a r a n i e  w i c z  nie stanął do sądu z 
powodu słabości, w policji jednak onego czasu 
przyaresztowany zeznał, ze p. Gwidona Pogonow­
skiego poznaje jako tego, który był u Gescliópfa, 
a nie mogąc tamże dostać pochodni, zakupił ich 12 
tuzinów u Szubntha, i kazał poprzecinać każdą na 
trzy  części. Rozaija Z d u n ,  żona stolarza podaje, 
że z polecenia Baraniewicza kazała czeladnikowi 
swojemu kilka set pochodni osadzić na patykach.

Sędzia B o j a r s k i  po wysłuchaniu tych świad­
ków' zamknął procedurę dowodową, i dat głos za-

w ieku uw agi g o d n i: K a l i n o w i c z  J a c e k ,
bazy lian in , około 1771 r. m ieszkał w m onaste- 
rze  w Złoczowie, i tam  rob ił p o rtre ty  M ikołaja 
Potockiego, wojewody bełzkiego, s ta ro s ty  K a­
niowskiego, w ielkiego dobrodzieja i p ro tek to ra  
m onasterów  b az y lia ń sk ic h ; B e r e z a ,  rodem 
ze Ś w irza  (w pow iecie rohatyńskim ), k sz ta łc ił 
się w sztuce m alarsk iej w Rzym ie kosztem  hr. 
C etnera . Pow róciw szy do k ra ju , baw ił jak iś  czas 
n a  dw orze hrab iego  w m iasteczku K rakow cu. 
Około r. 1805 odw iedził go m alarz  Ja n  K róli­
kow ski i opowiada, że w idzia ł u B erezy  k ilka  
kopij, w Rzym ie p rzez niego w ykonanych, o- 
prócz tego i o ryg inalne u tw ory, z k tó rych  je ­
den był zam ówiony dla cerkw i w Ja rosław iu . 
B ereza  osiadł potem sta le  w rodzinnem  m ia­
steczku, gdzie w iele p o rtre to w ał i w iele w yko­
n a ł obrazów  do cerkw i i kościołów. U m arł w 
Św irzu w  1827 r. *). P a w e n c k i  J a k ó b  u ro ­
dził się w r. 1785 w g u bern ii Podolskiej, i w y­
uczył się m a la rs tw a  u ojca swego Jak im a. W 
la tach  1809— 1816 zajm yw ał się robotam i m a- 
la rsk ien ii w  cerkw iach  w  obwodzie tarnopolskim , 
k tó ry  w tedy należał do M oskwy, a z p rzy łącze­
niem  tegoż obwodu w r  1816 do Galicji, pozo­
s ta ł także i P aw encki po te j s tro n ie  Z brucza. 
W r. 1817 osiadł s ta le  w N iżniow ie nad  D nie­
strem  (w powiecie tłum ackim l, i w iele cerkw i 
up iększył w obw odach : stan isław ow skim , koło- 
myjsltim , stry jsk im , czortkow skim  i na  B ukow i­
nie. T rzy  dyecezjalnej w izy tac ji podobała się 
Paw enckiego robota  ta k  śp. m etropolicie M. L e­
wickiem u, że poruczył mu wyKonanie obrazów 
do o łta rz a  m etropolitalnej kap licy  we Lwowie, 
i z poruczenia tego w yw iązał się m alarz  znako­
m icie ; obrazy pędzla jego znajdu ją  się i dz i­
siaj jeszcze w tym  sam ym  ołtarzu . U m arł on w 
N iżniow ie w 1856 r .  J a w e c k i ,  ru sk i św iecki 
ksiądz, w ykonał n a  początku bieżącego w ieku 
p iękny  obraz, p rzedstaw ia jący  w ieśn iaka R usi­
na. O braz ten  darow ał N arodnem u Domowi śp. 
Józef L ew icki, by ły  proboszcz w Zabłotowie.

W  dziedzin ie  innych  sz tu k  p ięknych zn a j­
dujem y zbyt szczupłe zastępy, i były  to jedno­
stk i, k tóre  się w  niczem  nie w yszczególniły, a 
m ian o w ic ie :

stępcy prokuratora p. Więcławskiemu, który od 
stąpił od oskarżenia przeciwko Kwiatkowskiemu i 
Kosińskiemu, a żądał zasądzenia tylko Pogonow­
skiego za przekroczenie ustawy o zgromadzeniach 
z d. 15. listopada r. 1867. Sędzia skonstatowawszy, 
że Kwiatkowski i Kosiński właściwie nigdy nie 
byli oskarżeni, a zatem prokuratorja niepotrzebnie 
odstępuje od ich oskarżenia, wydał wyrok u w a l ­
n i a j ą c y  Pogonowskiego od zarzuconego przekro­
czenia, ponieważ samo kupowanie pochodni nie mo­
że byc uważane za nrządzenie pochodu. Policja zaś 
nie dostarczyła żadnego dowodu na to, że Pogo­
nowski zbierał składki, zwoływał młodzież, wzy­
wał ją  do udziału ltp. Prokuratorja zastrzegła so­
bie trzy  dni do namysłu. Licznie w audytorjuin 
zgromadzona młodzież nniwersytecka przyjęła wy­
rok z wielkiem zadowoleniem.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Dnia 13. stycznia.

Ju tro , we wtorek daną będzie po raz pierw­
szy na benefis p. J . Z a k r z e w s k i e g o ,  nasze­
go ulubionego artysty-tenora, opera Adama p. t. 
„Poeztylion z Lonjumeau.

Prześliczna ta  opera, w której partja  tytułowa 
wymaga zawsze pierwszorzędnych sił artystycznych, 
ma ogromne powodzenie za granicą; a w ostatnim 
czasie dawana kilkadziesiąt razy z rzędu w Berli­
nie, sprawiała zawsze imponujące wrażenie.

Czyniąc wzmiankę o benefisie p. Zakrzewskie­
go, chcemy aby ona była przypomnieniem tego, iż 
należy licznem zgromadzeniem dać poważny wyraz 
uznania naszemu utalentowauemu i pełnemu zasług 
na naszej scenie artyście.

* Na konkurs imienia Fredry nadesłano kome- 
dję w 5ciu aktach p. L e k k o d n c h ,  z dewizą 
„ n o n  c o e d o * .

5 kasynie mieszczańskiem odbędzie się w 
sobotę dnia 18. bm. wieczorek z tańcami. —  W y­
dział kssyna zaprasza wszystkich członków, ażeby 
jak najliczniejs^rn wzięciem udziału przyczynili się 
do świetności tej zabawy. — W stęp jak  zwykle. 
Początek o godzinie 8mej wieczór. Lista otwarta.

* W tóry bal maskowy nie należał do bardzo u- 
danych. Masek było wprawdzie wiele, ale zabawa 
szła nie skoro. Tradycji lwowskiej, k tóra  obawia 
się dwóch pierwszych maskarad najlepsze snać nie 
przełamią pomysły.

* Na posiedzeniu dnia 10. bm. zamianował W y­
dział krajowy koncepistami, adjuukta konceptowego 
Wilhelma Stadnickiego i koucepistę c. k prokura- 
torji skarbowej Antoniewicza, adjunktem koncepto­
wym Mieczyshuia Pierożyńskiego, asystentami zaś 
konceptowymi Hempla i Obertyńskiego.

* Pierwszy akademicki wieczorek tańcujący od­
będzie się w sobotę dnia 18. bm. w sali hotelu 
Zorza (Towarzystwa Frohsinn). Komitet uprasza 
wszystkich tych, ktorzyby z powodu mylnego adre­
su zaproszenia dotychczas nie otrzymali, ażeby 
zgłosili się do kancelarji komitetu, k tóra otw artą 
jest codziennie między godziną 12 a 1 w południe 
i 6 a' 7 wieczorem przy ulicy Akademickiej 1. 3, 
zaś w dzień wieczorku od godziny 10. rano a 8 . 
wieczór w kancelarji Towarzystwa „Frohsinn1*.

* Na okładce „Wremennyka** (kalendarza) wy­
danego nakładem instytutu stauropigiańskiego na 
rok 1879 p. Płoszczański ogłasza, że w jego han­
dlu (prodaża bumagi) przy ulicy Ruskiej, są do na­
bycia między innemi następujące rzeczy: dest, bu­
magi, tetradki, diużyn karandaszej.

Zapewne w przypuszczeniu, że wyrazy te bę­
dę niezrozumiałe dla czytelników kalendarza, podo- 
dawał p. P. przy każdym z nich nawiasowo i zna­
czenia w języku ruskim. I  tak po wyrazie d e .s t ' 
umieścił w nawiasie wyraz l i b r a ,  po wyrazie 
t e t r a d k i  wyraz skryptury, a po k a r  a n d a- 
s z e j wyraz o ł o w c i w .  Pan P. złożył tem świe­
tny dowód, że zna nierównie lepiej język moskiew­
ski niżeli duchowieństwo obrz. gr. kat., któremu 
kalendarz ten za pośreduictwem dekanatów kurendą 
bywa przesyłany.

* M i a n o w a n i a .  Cesarz zamianował profe­
sora przy gimnazjum św. Anny w Krakowie Au- 
drzeja Maya rzeczywistym dyrektorem wyższej 
szkoły realnej w Jarosławiu.

*) Już to wielu malarzy niesłusznie autor do 
Rusinów zalicza, dlatego że malowali i do cerkiew. 
Bereza był Polak, obr. łacińskiego nawet, o rusi- 
nizmie mu się nie śniło nigdy. Jeszcze wiele cen­
nych nawet obrazów jego jest w Galicji wschodniej. 
Najwięcej u żyjącej jeszcze córki w Lisowcach na 
Podolu. Jego właściwym rodzajem były zwierzęta 
j owoce, i te prace jego są bardzo znakomite, (P , r.)

— (K .J .) Złoczów 10. stycznia. (W sprawie 
straży ogniowej i kasyna.) Dziwny to zwyczaj 
podnosić publicznie jako zasługę to, co jest tylko 
zwykłem spełnieniem obowiązku a dziwniejszy przy­
znawać zasługi tym, którzy ich nie położyli. Temu

W o ź n i a k  S z y m o n ,  litograf, był rodem 
z Żelechow a m ałego (pow. K am ionka Ś trum iło- 
wa). W ychow ał się on w bu rsie  in s ty tu tu  S tau ­
ropigialnego, i dosyć p ięknie litografow ał n a  k a ­
m ieniu. Pozostaw ił litografow ane obrazy w w iel­
k im  form acie : „ Jezu sa  C h ry stu sa ,“ „św . Ja n a  
Chrzciciela**, „św. Mikołaja** i p o rtre t „Lw a So­
snowskiego."

S t r z e l b i c k i  J ., d rzew ory tn ik , dosyć 
p ięknie rzn ą ł na  drzew ie. W  r. 1773 w ykonał 
obraz „Najśw. P an n y  M arji Poczajowskiej** w 
dodanych z w łasnego pom ysłu ozdobach. R ysu­
nek je s t  dobrze w ykonany.

S o r o k a  M i c h a ł ,  snycerz. W wiosce J a ­
w orkach (w pow. saudeckim ) znajduje się ce r­
kiew , w ym urow ana w r. 1798, w  k tórej sn y cer­
skie piękne ozdoby w ykonał Soroka.

W ięc w idzim y, że w  pierw szem  zaran iu  
„wyswobodzonego" ludu w ystępują na w idow nię 
życia  narodowego, n au k i i sz tuk i, k sięża ruscy  
i cerk iew ni m alarze. O sta tn i by li bez znaczenia, 
n ie  w yw iera li bowiem żadnego w pływ u n a  cie­
mne m asy ludu, —  ni swem znaczeniem , n i 
swemi u tw oram i. Zaś księża ruscy, k tórym  obcą 
by ła  idea  narodow a, obcem w szystko, co mogło 
by było wznieść język  ludu n a  stanow isko n au ­
kowe i spotęgować ciucha narodowego, uchw ycili 
się m artw ej cerkiew  s zezy z n y , usiłow ali w sk rze­
sić to, co przez k ilk a  wieków obw inięte ju ż  było 
całunem , i spoczyw ało w księgach litu rg icznych . 
S trac iw szy  n astępn ie  przychylność i poparcie 
rządu, s ta ją  się n a raz  zapalczyw ym i germ aniza- 
toram i, nieubłaganym i n ieprzyjació łm i polskiego 
żyw iołu, ze w szystk ich  ich działań  przeb ija  się 
egoizm, p różna  i n ienasycona duma, żądza lek ­
kim trudem  zdobycia sobie sław y, słowem, za­
le ty , k tórych się w stydzić m uszą dzisie jsi p raw ­
dziwi ruscy  patyjoci. D opiero ponow ne założenie 
un iw ersy te tu  lwowskiego w roku 1817, w yda­
w nictw o Pielgrzyma Lwowskiego (1821— 1823), 
w którym  zaczęły się pojaw iać ru sk ie  narodow e 
p ieśn i i pism a K w itki-O snow ianeńka, k tó re  po 
p ierw szy  raz  p rzed a rły  się do nas, ja k  rów nież 
w alka rom antyków  z k lasykam i ocuciły zd rę ­
tw ia ły  um ysł Rusinów , i położyły po części ta ­
mę u ty lita rn e j, lecz zarazem  serw ilistyeznej po­
lityce  ruskiego s tronn ic tw a  antinarodow ego, a l­
bowiem zaczęło się w ydobywać z ło n a  ruskiej 
społeczności n a r o d o w e  stronn ictw o , k tó re  
kroczy od tego czasu krokiem  powolnym lecz 
pewnym, w alcząc z antinarodow em i dążnościam i.

W e Lwowie, w grudniu  1878 r.

Wę
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ostatniemu hołduje korespondent złoczowski, przy­
sądza bowiem p. inżynierowi Limanowskiemu, k tó ­
ry  w inuym kierunku wielce się miastu zasłużył — 
zasługi przez innych około organizacji naszej stra­
ży ogniowej położone.

Otóż oddając cześć komu należy, a prostując 
przedstawienie korespoudenta, podnoszę, że straż 
ogniowa w Złoczowie organizowała i rozw ijała się 
pod naczelnictwem p. Mutki, a następnie konser­
wowała się jako tako pod naczelnictwem p. Ma­
lawskiego, za naczelnictwa p. Limanowskiego do­
szła zaś do stanu, który szanownego koresponden­
ta  powoduje, przepowiadać jej tak smutny koniec!
1 rzeczywiście może się ziścić, co przepowiada, je- 
żeli nie zajmą się nią inni i jej nie podniosą lub 
sama do swego ocucenia nie dołoży starań, bo p. 
Limanowskiemu odmawia szanowny korespondent 
już sił do tego i zdaje się słusznie, kiedy P- Li- 
manowski jako naczelnik straży ogniowej na wielo­
krotne żądanie strażaków, (którzy nie w apatji, i 
w braku poparcia ze strony inteligencji widzą 
przyczyny rozprzężenia, lecz w' apatji zarządu stra 
ży samej), niepotrafił wyjednać przez lat ^wa u 
prezesa Towarzystwa straży ogniowej zwołania 
zgromadzenia członków, by zgromadzenie samo 
obmyśleć mogło środki kn rozwojowi straży po­
trzebne, niepotrzebaby wzywać p. burmistrza na 
ratunek, bo trudno go wszystkiem obarczać, prze­
cież dość ma kłopotów, reprezentując miasto, a jak 
korespondent donosi, i troskę ° kasyno miejskie, 
które ongi tak świetnie swój żywot rozpoczęło, że 
mu i czytelników i funduszów na prenumerowanie 
Słowa  wystarczało, a dziś zaoszczędzając już od
dawna ten wydatek, dla kilku niewypłacalnych 
członków miałoby zaprzestawać swego bytn? Ma­
my nadzieję, że p. burmistrz uratuje byt kasyna a 
straż ogniowa bęizie miała tyleż ambicji, że umie­
jąc ratować cudze mienie i walczyć ze strasznym 
żywiołem z narażeniem swego życia i zdrowia, po­
trafi sama swój byt i honor strażacki ratować, by­
le tylko ogólne zgromadzenie członków Towarzy­
stwa swołano.

— Z Tarnow a. (Teatr.) Od miesiąca bawi w 
Tarnowie teatr p. Piaseckiej. Wyborowy repertoar 
i wyborna gra kilku, a staranna wszystkich akto­
rów, nie pozwala Towarzystwa tego mierzyć zwy­
kłą miarą teatrów prowincjonalnych. Jest w tem 
towarzystwie artysta  niepospolity: p. Stępowski. 
Artystów takich nie przywykła gościć u siebie bie­
dna prowincja. Widzieliśmy p. Stępowskiego w ro­
lach Franciszka Moora, Hamleta, wojewody w Ma­
zepie Słowackiego, E leazara w Deborze, Rodina w , 
Żydzie wiecznym, że nie wspomnimy innych, i 
wszędzie podziwem nas przyjmowała tak gra jego 
potężna grozą tragiczną i porywająca dziwną siłą 
prawdy i uczucia, jak  i rozległość jego talentu. 
Tak wstrząsąć słuchaczami do głębi dusz, jak  p. 
Stępowski w rołi Garrika w „Doktorze Robinie*, 
może tylko mistrz prawdziwy. Z ról w zakresie 
wyższej komedji leżących wymienimy rolę pana Da- 
mazego, której oddanie samo jedno może dać p. 
Stępowskiemu nazwę skończonego artysty, takiem 
tryska życiem i siłą. Pierwszeństwo przecież przy­
znamy mu w tragedji. Śmiało go zwać można diu- 
gim Rapackim, któremu może niedorównywa skalą 
potęgi artystycznej, ale którego może przewyższa 
giętkością umysłu, która sprawia, że indywidualizm 
jego łatwiej ginie w przybranej roli niż indywidu­
alizm Rapackiego". Takie są słowa recenzenta 
„Gwiazdy", którego zdanie podzielamy. — Na u- 
znanie zasługuje także pełna szlachetnej dystynkcji 
i artystycznego poczucia gra p. Stępowskiej. P. 
Piasecką chętniej widzimy w komedji niż w drama­
cie. W  rolach naiwnych dobrą jest p. Żarska. Mię­
dzy mężczyznami wyszczególniają się pp. Dulemba, 
Żarski i Zapałowicz; ostatni grzeszy jednak nie­
naturalną afektacją głosu, z której się wyzwolić 
powinien, jeśli chce z powodzeniem grać role ko­
chanków. Przy tak  dobranem towarzystwie nie 
dziw, że nawet w przedstawieniach klasycznych 
dramatów rzadko fałszywy ton posłyszeć się dajo, 
nie dziw także, że trupa p. Piaseckiej zdobyła so­
bie uznanie w Tarnowie, nie zbyt zwykle gościn­
nym dla Towarzystwa dramatycznego.

—  Kołomyja. Dyrekcja tutejszej wyższej szko­
ły żeńskiej otrzymała W paua radcy Bochyńskiego 
70 złr. 47 ct., które wpłynęły jako czysty dochód 
z przedstawienia „Damy i huzary", danego tu 7.

w teatrze amatorskim na korzyść tejże szkoły.
dar tak szlachetuy składa dyrekcja niniejszem 

publiczne podziękowanie tak  szanownym paniom a- 
matorkom i panom amatorom, jakoteż panu radcy 
Bocliyńskiemu, który tea tr  tu stworzył i z wszel­
ką gorliwością i uznania godną wytrwałością ku 
zadowoleniu ogólnemu nim opiekuje się.

— Z K r a k o w a  nadesłał nam p. W. Michna, 
dyrektor szkoły I w Krakowie, następujące pismo : 
Szanowna redakcjo! W  nr. 297 Gazety Narodowej 
z dnia 24. grudnia 1878 r. znajduje się korespon­
dencja z Krakowa w sprawie podwyższenia płacy 
nauczycielom tutejszych szkół ludowych, której treść 
°d początku do końca kłamliwa wymaga koniecznie 
sprostowania tak w interesie prawdy, jak  w celu

staralimiejscu, jak  i we Lwowie w czasie sejmu 
się o jego poparcie i skuteczne załatwienie.

Kłamstwem jest, aby sejm uchwalił 3.000 złr. 
na dodatek dla tych jedynie 19 nauczycieli, co ma­
ją  po 700 złr. Uchwała bowiem sejmowa z dnia 
14. października 1878 r. brzmi dosłownie: Dla s ta r­
szych nauczycieli szkół ludowych krakowskich wy­
znacza się na dodatki służbowe, które do emery­
tury zaliczone nie będą: w' 5 . szkołach czterokla­
sowych nauczycielom kierującym i jednemu nauczy­
cielowi po 200 złr., dla dwóch innych po 100 z ł r . ; 
w dwóch szkołach trzechklasowych nauczycielom 
kierującym po 200 złr., dwom innym nauczycielom 
po 100 złr., kwota na ten cel wynosząca 3.800 zł., 
jako część funduszu na potrzeby szkół ludowych 
oddaje się do rozporządzenia Rady szkolnej krajow ej.

Kłamstwem jest wreszcie, aby Rada szkolna 
krajowa zupełnie inny podział urządzić zamierzała, 
a mianowicie, aby c i , co nie prosili kierownicy, 
mieli dostać po 200 złr., nauczyciele zaś po 100 
złr., a tylko niektórzy starsi z łaski po 200 złr. 
Rada szkolna krajowa nic bowiem innego nie za­
mierza uczynić, jak  tylko wykonać co do joty po- 
Wyż przytoczoną uchwałę sejmową, i wr tym cela 
wezwała Radę szkolną okręgową krakowską, aby 
ta  w myśl owej uchwały sejmowej przedłożyła w 
tej sprawie oduośne wnioski Radzie szkolnej k ra ­
jowej.

Oto prawdziwy stan rzeczy.
Nie chcenry zupełnie wdawać się w dalsze wy­

wody wr przekonaniu, że powyższe przedstawienie 
szczerej prawdy je s t wystarczającem, aby dać po­
znać nieszlachetną przewTotność autora korespon­
dencji, który nie wzdrygal się za jednym zamachem 
skrzywdzić nauczycieli kierujących i Radę szkolną 
krajową, której po prostu zmienianie uchwał sej­
mowych zarzuca. Mamy zresztą nadzieję, że każdy, 
kto tak ową korespondencję, jak  i niniejsze wyja­
śnienie przeczytał, potrafi sobie wyrobić zdanie o 
autorze korespondencji i odgadnąć ów szlachetny 
cel, wr jakim takowa napisaną została.

(24 podpisów nauczycieli szkół krakowskich.)
— Z Zurawna donoszą nam, iż zmarł tam 

11. b. ni. znany we Lwowie doktor W ładysław 'Ru­
dnicki, gdzie bawił w gościnie chwilowo.

— YY Zurychu odbyło się w dzień ostatni
starego roku bankiet, urządzony przpz młodzież

U acechowauia owej złośliwości, z jaką parę tych
Wierszy widocznie w zamiarze obałamucenia opinii 
i zaszkodzenia poczciwej sprawie napisano. W  na­
dziei, że szanowna redakcja w tak niegodny sposób 
w błąd wprowadzona, nie odmówi nam w tym celu 
huejsca w łamach swego pisma, prostujemy rzecz 
w następujący sposób: Kłamstwem jest, iżby jedy­
n e  19 nauczycieli z pominięciem nauczycieli kieru
Mcych wniosło petycję do sejmu z prośbą o pod-
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wyższenie płacy- Wszyscy bowdem nanczyciele k ra­
kowskich szkół ludowych wraz z nauczycielami 
kierującymi, w liczbie 26, podpisali petycję, wygo-

węgierską, uczęszczającą na politechnikę tamtejszą 
na który zaproszono także Polaków. Na toast 
wzniesiony na cześć Polaków, odpowiedział lir. P ła 
ter, który w swem przemówieniu wspomniał o na- 
turalnem braterstw ie Polaków' i Węgrów i zwrócił 
uwagę na to, ze wkrótce nastąpi walka, w' której 
W ęgrzy i Polacy wystąpią w jednym szeregu prze 
ciwko Moskwie.

— Najstarsza gazeta. Historyk angielski 
Chalmers utrzymuje, że najdawniejszym dziennikiem 
w Europie jest Gazetta di Venczia, która zaczęła 
wychodzić roku 1536. Wówxzas sułtan Soliman pro­
wadził wojnę z Wenecją i zabrał jej wszystkie jej 
posiadłości w Lewancie. Tak miasto W enecja jak 
całe Włochy niespokojne o przebieg wrojuy grożą­
cej zagładą, wyglądały ciekawie i niespokojnie no 
win każdego dnia. Kupcy weneccy i senat kazali 
czytać publicznie na placu św. Marka listy nadcho­
dzące z teatru wojny i rozsyłano je  w odpisie po 
całych Włoszech, aż wreszcie zaczęto je drukowrać 
i sprzedawać publicznie na ćwiartkach papieru, za 
które płacono pieniążkiem weneckim zwanym „gaz- 
zetta." To dało nazwę następnie ulotnym pisemkom 
a wreszcie i dziennikom nietylko we W łoszech 
lecz także, w innych krajach.

— Akustyka niektórych sal koncertowych i 
kościołów za granicą znakomicie poprawiona została 
przez zastosowanie prostego środka wynalezionego 
przez jednego z mularzy włoskich, to jest rozwie­
szenie wzdłuż sufitu lub nawy kościelnej poniżej 
sklepienia cienkich nitek bawełnianych. Tak n. p. 
w kościele św. Tinna w Edynburgu, oraz w nowym 
kościele P. Marji des Camps w Paryżu głos organu 
brzmiał nieprzyjemnie a kaznodziejów zrozumieć nie 
można było w dalszej odległości; obecnie po roz­
wieszeniu nici głos rozchodzi się równo po całym 
kościele.

— Hrabiomania. Ośmielamy się utworzyć tę 
nazwę na chorobę dawno u nas grasującą, której 
nowe symptomaty, zawsze się jeszcze pojawiają. 
Nie mielibyśmy nic przeciw temu, gdyby kandydaci 
do tego pięknego, bo starożytnego i historycznego 
tytułu („comes" u Rzymian za Augusta, „ g r a f  w 
Niemczech, grabia u nas w XVI wieku) usiłowali 
dostąpić na zasadzie zasług swoich przodków, lub 
przynajmniej dostojeństw i godności przez tychże 
piastowanych, choć byłoby nierównie właściwiej i 
zaszczytniej, gdyby to się działo drogą własnych 
zasług, i dzieł przekazanych potomności, na jakiej 
to podstawie opierać się winna arystokracja w zdro- 
wem i prawdziwem pojęciu rzeczy; lecz jak  liche, 
jak nędzne, jak politowania i potępienia godne wy­
dają się być te zabiegi kandydatów o dziewięcio- 
pałeczkową koronę, jeźli ci uciekają się aż do sfał­
szowania dokumentów mających im posłużyć za gra- 
dus ad  P a rn a su m ; i tak, zdarzyło nam się wi­
dzieć genealogię szlacheckiego domu, opatrzoną pod­
pisami kilku obywateli (w myśl i formie odnośnych 
urzędowych wymogów), gdzie jednak znalazłem wo­
jewodę, o jakim dotąd nie słyszano, nietylko w tej 
rodzinie, ałe co więcej, w spisach dostojników i 
urzędników koronnych, jakiemi na wstępie opatrzył 
Niesiecki swoje tak dokładne, wyczerpujące i u 
władz wagę dokumentu posiadające, dzieła heral­
dyczne i historyczne. Przytem  nasuwa się mimo­
wolnie przypuszczenie niezmiernego ze strony pana 
kandydata lekceważenia tak swojego rodu, któremu 
chciał przyjść w pomoc zmyśleniem i fikcją, jak i

jami obeznany, zna lub łatwo znać może rodziny 
chlubiące się zaszczytami, a co więcej, niepożytemi 
zasługami przodków, których imiona i czyny a nie 
same tylko urzędy lub dostojeństwa, zapisała oj­
czyzna w pamięci, w sercach i na kartach dziejów.

Niechże ta hrabiomanja nie posuwa się aż do 
fa łszerstw a; niech ci, którym żądza wielkości spać 
nie daje, pamiętają, że tylko ofiarami i poświęce­
niem można się dobić chwały; i obyśmy nie potrze­
bowali zastosowywać do wielu jeszcze z naszych 
współziomków czterowiersza dorobionego do odno­
śnego ustępu z „Pieśni o ziemi naszej" Pola (choć 
mu już, na szczęście, ogólnego zastosowania nie 
przyznajemy) :

Chceszli wiedzieć, jak  obmowa,
Herb i tytuł ludzi bawią,
Tedy bracie jedź do L w ow a;
Tam w' k ą t swoje, obce sławią.

— ję z y k  litew ski i sanskryt. Gazeta K ró ­
lewiecka pisze co następuje: Od czasu ogromnego 
postępu w porównawczej lingwistyce wiemy, iż ję ­
zyki europejskie są pokrewne sobie, z wyjątkiem 
języka fińskiego, tureckiego i węgierskiego. Ger­
manie i Słowianie, Romanie i Grecy pochodzą z 
aryjskiej rodziny, której kolebką jest Hindu-Kusz. 
Wędrówce na północny zachód odpowiadała wędrów­
ka w kierunku przeciwnym na północ Himalaji. 
Tam rozwinął się język najwcześniej a sanskryt, 
w którym pisane są księgi święte, do dziś dnia 
jest niezmieniony. Najbliższym krewnym sanskrytu 
jest nasz język litewski. Uczeni tego dowiedli ja ­
sno. Ale niedawno dopiero praktycznie fakt ten zo­
stał udowodniony. Pewien uczony sanskryeista spo- 
tkawszy dwóch kupców z Litwy rozmawiał się z 
nimi i wszyscy trzej się rozumieli tak, że na po­
moc niepotrzeba było zupełnie sięgać do innych 
języków.

— Porucznik Weyprecht, znany podróżnik 
do bieguna północnego i odkrywca ziemi Franciszka 
Józefa, zamyśla urządzić nową wyprawę w okolice 
podbieguuowe. Pieniądze na nią ma udzielić z wła­
snych funduszów hr. Wilczek. Zamierzają oni wy­
jechać na wyprawę w r. 1880 i strawić cały rok 
na Nowej Żenili czyniąc obserwacje magnetyczne, 
meteorologiczne i hydrograficzne. W  tym celu w 
jesieni r. 1879 ma się zebrać w Rzymie kongres 
międzynarodowy meteorologów i być może, iz w 
wyprawie wezmą udział także inne narody.

— Znakomitej operacji, nieznanej dotąd do­
konał, jak  z Monachium donoszą, dr. Nussbaum le­
cząc tym sposobem newralgię iuterkostalną. Spo­
sób jego operacji zastosowano już i w innych wy 
padkach, przy karczach, epilepsjach i t. p. a za 
wsze z jak  najlepszym skutkiem. Dr. Nussbaum 
wyleczył na tę słabość sprawiającą nie do zniesie 
nia bole, radcę regencyjnego Luclita z Hanower­
skiego. W  miejscu, gdzie pacjent ból uczuwał naj­
większy uczynił lekarz cięcie prostopadłe na 8 cen- 
timetrów długości i następnie nerwy między że­
brami każdą nić z osobna chwytając wielkimi wska­
zującym palcem wyciągnął powoli. Po ukończonem 
rozciągnięciu nerwów, zaszył lekarz rany i obwiązał. 
Operacja udała się znakomicie, w 25 dni później 
p. radca zupełnie zdrów udał się w podróż/

adresu swego, ostatniej stacji kolei żelaznej i z do­
łączeniem wyż wymienionej kw oty , od każdego 
garnca, lub od każdej beczki, d o “ 10. l.ujte^go 
1879 r. n a j d a l e j .

Zamówienia bez pieniędzy nie przyjmują się. 
Ostateczny obrachunek, a ewentualnie zwrot lub 
dopłata, (która na każdy wypadek może być tylko 
nieznaczną) nastąpi dopiero przy przesyłce nasienia.

Lwów dnia 10. stycznia. ( S p r a w o  z d a n i e  
1 w' o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i  ej). Ceny za 100 
kilogramów p a r ita s  Lwów. W edług jakości:

Pszenica czerwona od 7-50 do 7'75 zł., biała 
od 7‘50 do 7-75 zł., żółta od 7 25 do 7-30 zł., je ­
sienna od — •—  dc — ‘—  zł. —  Żyto od 4'50 do 
4/75 zł., nowe od — •—  do — •—  z ł .—  jęczm ień  
browarowy od 5 '— do 5 ‘25 zł., pastewny od 4'50 
do 4'75 zł. —  Owies od 4'25 do 4'50 zł., nowy 
od — •—  do — •—  zł. —  Groch do gotowania od 
5-75 do 6-—  zł., pastewny od 4f25 do 4'50 zł., 
nowy od — 1—  do — •—  zł. —  W yka od 4 '—  do 
do 4-25 z ł .—  Bób od 7’25 do 8' — z ł . —- Kuku- 
rudza stara od 4‘75 do 5‘—  zł., nowa od 4-60 
do 4'75 zł. —  Rzepak zimowy od I D — do 1D50 
zł., rzepak letni od 10’—  do 10'50 zł. —  Lnianma 
od 9'50 do 10-—  zł. —  Nasienie lniane od ID —
do 1D50 zł. Nasienie konopne od — '—  do — •—
zł. —  Koniczyna od 40'—  do 44'—  zł. —  Kmi­
nek od 29'—  do 32 '— zł. —  Anyż od — ‘—  do

— zł. —  A nyż płaski od 36-—  do 37‘—  zł. 
Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy od — •—  do 26'25 zł. W  terminach 

miesiącu grudniu od — •—  do — 1—  zł.
U w' a g a. O produktach ułamkiem oznaczonych 

orzeka poniżej usposobienie.
U s p o s o b i e n e :

’) Bez pokupu.
W a l u t a :  Mark 57.50. —  Rubel 1.16. —

Napoleondor 9.33.

Wiedeń 13. stycznia. Na dzisiejszy targ  przy­
pędzono 3.157 sztuk wołów, między temi galicyj 
skich 1.437. Targ był ożywiony. Galicyjskie sprzeda­
wano po 52 do 57 złr. za 100 kilo, jednę partję 
po — złr. W ęgierskie po 53 do 60 złr.

K rzyszto fow icz & Schels.

w

il.

czajny dodatek tego dziennika podaje tele­
gram dr. Krassowskiego, według którego w 
Astr achani u, który był punktem wyjścia za­
razy, d. 28. grudnia umarły na ryfus tylko 
dwie osoby, a we wsi Starycy, której lu ­
dność według „Gołosu44 miała być zdzie­
siątkowaną, umarła dnia tego tylko jedna 
osoba.

Londyn 11. stycznia. Urzędowo po­
twierdzają ucieczkę gubernatora Kandaharu 
w kierunku Heratu. Zastępca jego oświad­
czył, iż jest gotów poddać się władzy an­
gielskiej. Wojska angielskie prawdopodobnie 
dzisiaj wkroczą do Kandaharu. (Jest to nie­
skończenie ważny wypadek w dziejach af- 
gańskiej wojny i nieskończenie dla Anglii 
pomyślny: przyp red.)

Londyn d. 13. stycznia. Największy 
zbiór rzeczy, dotyczących Szekspira, w Bir­
mingham, zgorzał.

Korpus Stuarta zajął Kandahar.
Konstantynopol d. 13. stycznia. Savfet 

basza powiezie dla Mac-Mahona wielką wstę­
gę orderu medżydje w brylantach, wraz z 
własnoręcznym listem sułtana, wyrażającym 
gorące sympatje dla Francji.

W teatrze hr. Skarbka.
W  poniedziałek dnia 13. stycznia 1879, 

Po raz czwarty :

\  t  x  u  e s  t :
Wodwil w 3 aktach z muzyką L. Delibesa, 

bachr i Lecoqu’a.
Początek o godzinie 7mej wieczór.

Offen- i
Jutro  na dochód

J u l i a n a  Z a k r z e w s k i e g o

POCZTYLION z LONJUMEAU.

Gospodarstwo przem. i handel.

zmyśleniem i fikcją, jak
towaną właśnie przez dwóch kierowników, którzy j  wiadomości dziejowych tych osób przed którymi 
pierwsi powzięli ten zamiar i do ostatka tak na chciał się popisać, ile że każdy, choć trocha z dzie-

Poniewaź traktat handlowy z Francją, za­
warty dnia 11. grudnia 1866 skończył się, a pro­
ponowany w miejsce tegoż trak ta t na zasadzie naj­
wyższego uwzględnienia na teraz nie został przez 
Francję przyjęty, przeto według najnowszych do­
niesień urzędowych ,wprowadzane z Austro-W ęgier 
do Francji towary nie będą już uważane tam na 
równi z towarami najwięcej uwzględnionych naro­
dów, lecz zastosowaną będzie taryfa ogólna (tarif 
generał). *

Inne z Francją dnia 11. grudnia 1866 zawarte 
trak ta ty , jak  trak ta t żeglugi, trak ta ty  względem 
działalności obustronnych władz konsularnych, wzglę­
dem wzajemnej ochrony praw autorów i względem 
spadków obustronnych poddanych, ważue są do koń­
ca roku 1879.

Jednocześnie zwraca się uwagę na to, że z po­
wodu odmiennego traktowania naszych towarów we 
Francji, a rt. I I I  nstawy wprowadzającej do taryfy 
cłowej z dnia 27. czerw'ca 1878 o tyle wchodzi 
bezpośrednio w życie, że fraucuzkie towary przy 
imporcie do austro - węgierskiego okręgu cłowego 
oprócz cła wymienionego w taryfie, podlegają opła­
cie jeszcze 1 0 dodatkn.

Dalsze postanowienia art. I II  ustawy, według 
którego wolne dotąd od cła artykuły opłacać mają 
osobne w drodze administracyjnej oznaczyć się ma­
jące cło 5°/0 od wartości handlowej towaru, w krót­
ce wykonane zostanie.

O czem się pp. kupców i przemysłowców w 
skutek reskryptu wys. c. k. ministerstwa handlu z 
dnia 3. stycznia 1879 1. 2111 niniejszem zawia­
damia.

Z Izby handlowej i przemysłowej.

Obwieszczenie. Komitet c. k . Towarzystwa 
gosp. galic. ma zaszczyt podać niniejszem do wia­
domości powszechnej, iż podobnie jak  w roku ze­
szłym pośredniczyć będzie w spowadzeniu oryginal­
nego nasienia lnu inflanckiego z Rygi i Parnaw y — 
a to :

Z B ukaresz tu  donoszą n a m : „Jen era ł-m ajo r 
Padimow, szef m oskiew skiej inży n ierji wojskowej, 
p rzesłał w szystk im  urzędnikom  kolei Lw owsko- 
C zerniow iecko-Jasskiej bronzowe m edale, w ybite 
n a  pam iątkę kam panii tu reck iej, z pismem, w 
k tórem  pow iada, że m edale te  mogą nosić z u- 
pow ażnien ia szefa kom unikacji jako  uznanie za 
gorliw e usługi, k tó re  podczas kam panii oddali 
wojskom m oskiewskim . Pism o to w tłum aczeniu 
z francuskiego opiewa dosłownie:"

„ P a n ie ! W  sk u tek  mojego rap o rtu , złożone­
go szefowi kom unikacyj wojskowych, J . Eksc. 
raczył pana u p o w a ż n i ć }  do noszenia  m edalu 
bronzowego, ustanow ionego na pam iątkę ostatniej 
wojny przeciw ko Turcji. P rzesy ła jąc  panu za łą ­
czony medal, czuję żyw ą radość, i rów nocześnie 
w yrażam  naszą wdzięczność za  gorliwość, ja k ą  
zaw sze okazyw ałeś w różnych spraw ach w spól­
nie z nam i trak tow anych .

„Zw racam  uwagę na osobliwą sty lizac ję  te ­
go pism a, gdyż upow ażnienie do noszenia  obcej 
odznaki wojskowej, może dać tylko panujący te ­
go państw a, którego poddanym  je s t  osoba ude­
korow ana. U rzędnicy  zaś kolei C zerniow ieckiej 
z niew ielkim  w yjątk iem  są poddanym i au s trja - 
ckimi. D okum ent ten  je s t  finalizacją całego sze­
regu działań , k tórem i A u strja  przyczyn iła  się w 
najk ry tyczn iejszych  chw ilach do pow odzenia 
M oskali.

„Mimc jaw ności tych  dzia łań  onego czasu, 
w iększość delegacji polskiej by ła  ślepą i niem ą 
na  w szystko, i do dziś dnia nie chce w iedzieć 
o ścisłem  porozum ieniu pom iędzy A u strją  a Mo­
skwą.

„Od dwóch tygodni z B enderu przez Ga- 
łacz, B ukareszt, F ra te sa ti i Zimnicę idą  do B uł- 
g a rji nowe zastępy  m oskiew skie, 100.000 żoł­
n ie rza  wynoszące. Z B ułgarjj zaś w raca  ich  za- 
ledwo 15.000 schorzałych 1 zm izerow anych. W 
D obrnczy zajętej niedaw no przez rząd  rum uń­
ski, M oskale podburzają Bułgarów , aby  w ypę­
dzili Rumunów, i do tego niezaw odnie prędzej 
czy później p rzy jdz ie .14

Przyjechali dnia 13. stycznia 1879.
HOTEL ZORZA: J . hr. Tarnowski z Chorzy 

łowa. J . Jaruntow ski z Załanowa.
HOTEL EU R O PE JSK I: B. Radziewicz z

Wołynia.
HOTEL LANGA: O. Kapuściński z Wiednia. 

J. Puzmann z Wiednia
HOTEL A N G IELSK I: L. Cienski z Okna, 

M. Mazur z Borysiawia. T. Wasilewski z Sieńkowa. 
J. W ang ze Stanisławowa.

HOTEL W A RSZA W SK I: F. Jankowski z 
Rosochowacic. W . Postępski ze Stryja. J, Żurowski 
z Tarnopola.

HOTELLAZARUSA : H. Lenz ze Stanisławo­
wa. J . Garber ze Stanisławowa. L. Schwarz z 
Przemyśla. J . Felsen z Drohobycza. A. W ittlin  z 
Kamionki.

HOTEL KUHNA : J .  Michałowski z Skałatu.

1. dla plantatorów 
25 zł. w. a. od beczki, 
rzec miary tutejszej.

2. dla plantatorów 
garnca.

Chcący korzystać z

większych za 
mieszczącej w

złożeniem 
sobie ko-

mniejszycli po 50 c. od 

tego pośrednictwa, winni
nadesłać dotyczące zamówienia fra n co  do Komitetu 
Towarzystwa, z dokłanem oznaczeniem gatunku na­
sienia (czy rygskie, czy p a r n a w s k i e ? ) , niemniej

W iedeń 11. stycznia. 
Pow szechny d łu g  p ań ­

stw a (za 100 złr.)
Renty austr. w banku 5 ppC.

w srebi. 5 „
1839 całe losy (m. k. .

4I.§  1839 */„ losu
S ‘R  1854 po 250 z ł r .  w. a. 4 pr.
■g ® 1860 „ 500 „ „ 6 )>
fc 5  1860 „ 100 „ „ • • •

. 1864 „ 100 „ „ • •
£*sty aust. dom. po 120 zł. 5 „ 
“ enta złota 4 pret. . . . .

Obligacje indem nizac. 
(100 żł.)

G a l i c y j s k i e ...........................
Buko w iń s k ie ...........................

6211 
63 35 
117 -  

316 _ 
1(9 . 
■15 9.: 
25 7s 

141 60 
143 
74

h in e  publiczne pożyczki.
^  zgierska renta złota 6  pr. po

100  złr. w. a...........................
"  ęgierskie poż.kol. po 1 2 0 zł.

«> proce l t o w e .....................
J^ęgierska poż. po 100  złr. 
"n iecka ,,ożyczka kol. po 4 fr.

Akcje bankow e, 
kngle-anetr. po 2 0 0  zł. 120 
lodencred. Act. Ges. 2 0 0  złr. 
'ak ład  kredytowy dla handlu

i  p rzem y słu ...........................
akład kred. wągier. 2 0 0  złr. 
owarz. eskont. niższo-austr.
po 500 złr...............................

ranco-a .trjack ie  po 100  złr. 
b-anco-węgierskie po 2 0 0  złr. 
łalicy jsk i bank hip. po 2 0 0  zł.

płacą | żąda. 
złr, w. a.

62 25
63 5< 

3:9  
317- 
109 50 
116 30
i26 25
H 2 
144 __
74 20

84 76 
79 76

84 E6

101 50 
8125

85 50 
805

Galie, bank dla hand i przem.
po 2 0 0  z łr..............................

Galicyjski zakład krod. ziem.
Po 200 złr..............................

Banku austro-węg. po 600 złr. 
Unionbank po 100  złr. . . 
Yereinsbank po 100  złr. . . 
Yerkohsbank p 0w. po 140 złr. 
W iedeuski Bankverein po 100 

złr. w. a.

Akcje kolei.

84 70

02 50 
80 60

93 7k ICO

224 90 225 10
2 - 0  26 2ZOW

10 — 780 -•

260 2 t 2  -

Albrechta po 200 złr. . _
Alfoldzkiej po 200 złr. srber.
Dniestrzańskiej „ „ „ .
Elżbiety n m. k .
Ferdynanda północnej po 1 0 0 0

złr m. k.
Francisz. jó z. po 200 zł. w. a. 
K olei gal K arola Lud. po 200 

zł. m. k. . . .
Lwów. Czer. J a sska po 200 zł. 
Mora.'.rsko-Szlazka (centraln.)

po 2 0 0  złr. - . . . . .
Austr. pół. zacb. gno zł. ar.

b lit. B. po 200 .
Rudolfa po 20 0  złr. arebr. . 
Siedmiogród, po 200 zł. wa. sr. 
Staatseisenbahn Gesellschaft 

2C0 zł. w. a. . . . . .
Sildbahn po 200 zł. srebr. . 
Tramway wied. po 200 zł. . 
W ęgiersko-galicyjski (Rupk.) 

po 20 0  złr. . . . . . .
W ęgier, północn. wschoh. po

200 złr. srebr..................... .....
W ęg. wsch. (Oatb.) po 200 zł.

200 złr. w. a.

jpłacą | żąda. 
złr. w, a.

90 — 
63 —

792 
69 25

105 50 106

lu7 Łt> 1 0 8 -

18 25 
Oj

: 6 3 -

D 8  75 
511 

6  1 0

4083 -
I3u 2 5

2090
1 3 ) 7 5

231 25 
124 6p

232 7» 
126 -

112 50
56 25 

118 50 
109

113 
56 75

1 1 0 - 
109 50

260 60 
67 - 

165 60

261 -  
67 fii

166 —

83 25 83 60

116 76 i l ? _

1 1 0 - D > 60

płacą: ląda.
złr. a.

A k c je  p rz e m y s ło w e .
Budów. Tow. austr. po 200 złr. ------ -—

„ „ wied. po 2 0 0  „ —---- —
„ tanich pom. po lOOzł. — —

L i s t y  z a s ta w n e  
(z a  1 0 0  z ł.)

Bodencred. allg. oster. 5 pr. zł. 112 76 11S -
„ spłać, w 33 la t 5 pr.wa. 96 25 96 si

Gal. Tow. kred, ziem. 4pr. wa. 79 50 — —
„ 5  pr. w. a 86 8 6  71

Oalic bank hipot 6 pret. w. a. 90 80 91 30
Zakł. kr. włość. 6  pr. „ 94 - — -

Towarz. kred. miejskie 6 pret. 9 0 - — —
Bank austr.-węg. m. k. 5 pr. — — -

w. a. 5 „
B »

99 15 99 3 '

O b lig a c je  p ie r w s z e ń s tw a  
k o l. (z a  1 0 0  z ł.)  

A lbrechta po 300 zł. 5 pret.
67 80100  z łr..................................... 6 8  2 0

Alfoldzkie po 2 0 0  zł. 5 pret.
67 9srebr. w. a. . . . . . (8 1 0

Czeska z 300 złr. 6 pr. sr. w. tt. 63 60 64 50
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. 92 4 0 92 8 '"

b em 1 6 6 2  5 pret. . 91 - 91 60
„ em. 1870 5 82 25 83 —
„ em. 1872 5 „ .  „ 81 50 8 8 -

Ferdynanda pół. 5 prc. m. k 10. 3 L0180
« » 5 „ w. a . 9 7f -----
b b 5 b srebr. 103 80 104 2

Gal. K .  L. 300 zł. 5 pr. sr. w. a. 1 0 0 - 100 30
II. em. 5 prc. . 99 26 99 75

”  H I .  em. 1871 300 ! 96 26 96 7r-
” IV. em. a 300 zł. 5 p. ____

Lwow.-Czer. Jass. I. em. 1865
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. . W  25 76 76

płacą i żąda. 
złr. w. a.

Lw.-Czer. Jass. H . em. 1867 
300 złr. 5 pr. srebr. w. a. . 

Lw.-Czer. Jas. III. em. 186 i 
300 złr. 5 pr. srb. w. a. . 

Lw.-Czer. Jass. IV em. 1872 
300 złr. 5 pr. sreb w. a. . .

Rudolfa po 300 złr. w. a. 5 prc.
srebr. w. a..............................

R udolfem . 1869 po 300 złr. 5
pr. sr. w a...........................

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 proc. srbr. w. a. . . . 

Siedmiogrodkiej na 2 0 0  złr. 
5 pret.......................................

P ap ie ry  lo tery jne 
(sz tuka).

Zakład kredytowy dla handlu
i p rzem ysłu ...........................

K lary po 40 złr. m. k. - ■
Kegleyich po 10  złr. m . k. .
K rakkowska po 2 0  zł. . .
Palffy  po 40 zł. ®- k. . .
Rudolfa po 10  złr. m. k . . .
Ks. Salm po 40 zł. m. k. .
St. Genois po 40 złr. m. k. . 
Stanisławowska (pożyczka) po

2 0  zł. w. a .............................
W aldstein po 20 zł. m. k. . 
W indischgratz po 2 0  złr. m. k.

D ew izy 3m iesięczne.

78 60 

72 75

6 8 .

76 76

73 25

73 26 

72 60 

63 76

Berlin 100 mark. . •
Frankfurt 100 mark 
Hamburg 100 mark 
Londyn 100 funt. szterl. 
Paryż 100 franków . . ,

68 10 

76 50 

73 76 

72 75 

64 26

61 - 161 60
29 26 29 76
1560 16 75
16  - 16 50
28 50 29 6 0
1660 16  —
4 4 - 44 50
36 36 50

22  25 k2 76
23 25 23 76
28 2 0 28 40

56 90 5710
6 6  90 67 10
56 9 ) 67 10

116 60 11695
46 3) 46 85

Nadeszłe dzisia j dzienn iid  londyńskie z na j- 
w yższem  oburzeniem  odzyw ają się o projekcie 
B ism arka, znoszącym  swobodę w  parlam encie. 
Times powiada, że B ism ark  przyw ołuje do życia 
les lois des suspects z czasów te rro ry zm u  we 
F ran c ji. S tan d a rd  pisze, że odtąd p a rlam en t n ie ­
m iecki n ie  będzie p a rlam en tem , ale  p r  a  w o- 
d a w c z e r n i  k o s z a r a m i .  D zienn ik i francuz- 
k ie w y raża ją  rów nież oburzenie, za ta ić  jed n ak  
nie mogą pew nej radości. T ryum fują z tego, że 
podczas gdy we F ran c ji zak w ita  dobrobyt i zu­
pełna swoboda, w  Niem czech panuie  nędza i roz­
pościera się n a js tra szn ie jszy  despotyzm .

Lwów, z Izby handlowej,
I. Akcje za  sztukę 

(bez kuponu bieżącego). 
Kolej galic. Karola Ludwika . .

,, Lwowsko-Czern.-Jaska 
Banku hip. galic. po 200 zł. . .

„ kred. gclic. po 200 złr. .
II Listy zast. za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego). 
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. .

4» » u * u ii
,, ,, ,, 5 „ okres.

Banku hipot. galic. 6 pet. . .
Galic. Zakł. kred, włość. 6 pret. .

III. Listy dłużne za 100 złr. 
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. Obligi za  100 złr.

Indemnizaeyjue galicyjskie . . .
Obligacje komunalne Żaki. k r.w ł. 6 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa . . . .

„ „ Stanisławowa . . .
V. Monety.

D ukat h o l e n d e r s k i .......................
„ cesarski ..............................

N a p o le o n d o r ...................................
Półim perjał rosyjski . . . . .  
Rubel rosyjski srebrny . . . .

„ „ papierowy . . .
100 marek niemieckich . . . .
Srebro ...............................................
Kupony w s r e b r z e ........................

13. stycznia.

229 50 231 50 
123 50 125 50
249 — 25?
21G —  220 —

85 75 
80 51 
85 75 
90 75 
92 25

86 45 
81 50 
86 46 
91 60 
94 SO

90 25 81 30

85 — 
90 —  
90 - -  
14 25 
21 50

86 —  

91 —

15 25 
23

Pogłoska o zbudow aniu kolei żelaznej z L u ­
b lin a  do g ran icy  galicyjskiej znów k rąży  po 
dziennikach. Tym razem  kolej ma iść nie przez 
B iłgoraj ku Jarosław ow i w Galicji, lecz przez 
K rasnystaw  i Zamośćć kn g ran icy  pod Tom aszo­
wem. Budową m a się zająć T ow arzystw o kolei 
N adw iślańskiej.

Tunis 11. stycznia. Wczoraj pierwszy 
minister rządu tunetańskiego zjawił się w 
pełnym uniformie w konsulacie francuskim
i wobec całego persenalu konsularnego, ja­
koteż oficerów francuskich otaczających do­
koła konsula, złożył najzupełniejsze prze­
prosiny w imieniu beja.

Ateny 11. stycznia Greccy delegaci do 
komisji mającej wytknąć granicę, nie udali 
się jeszcze na miejsce swojego przeznacze­
nia. Odroczenie ich odjazdu wywołane zo­
stało urzędowemi depeszami, które tu nade­
słał rząd turecki, a z powodu których musi 
nastąpić nowa odwłoka w zebraniu się ko­
misji. Ta nowa odwłoka deprymujące wy­
wołała wrażenie w greckich rządowych sfe­
rach, albowiem widzą w niej tendencję Por­
ty niedotykania sprawy greckiej wprzódy za­
nim się uporają Turcy z innemi spra­
wami stojącemi na porządku dziennym. Rząd

5 39 
5 43 
9 31 
9 55 
1 70 
1 16 

57 25

6 42 
6 59 
9 39 
9 65 
1 78 
1 17 

58 - -
99 50 100 50 
99 25 100 25

Wiedeń d. 13. stycinia. 
godzina 10 minut 40 przed południem.

Akcje kredytowe 222-s0 Anglo-Auitrjackie 98.50 
Kolei Kar. Lud. 230.— Kolej Południowa - . — 
Unionsbank . — .— Napoleondor . 9.35—
Rosyj. banknoty 1.15 Usposobienie słabe. 

K u a  g a lk e .  T o w .  k r e d y t o w e g o . .
Kupuje. Spraedaje.

5 °/0 Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . 8 5  75

4% Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . 80 50

Lwów d. 13. stycznia 1878.

86 25 

81 25

grecki popiera i podziela ten domysł, albo­
wiem otrzymał wiadomość o agitacji, rozwi­
janej z zewnątrz wśród Albańczyków Epiru, 
a zmierzającej do wywołania wśród nich 
opozycji przeciw odstąpieniu chociażby naj­
mniejszego kawałka Epiru Grecji.

Petersburg 11. stycznia. „Agence 
Russe“ pisze: Telegramowi zamieszczonemu
w „Gołosie" o wybuchu dżumy w Carycy-

P ociąg : kolejow e.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegara  lwowskiego.
DO KRAKOW A: o godzinie 11 min. 23 przed półnooą 

pociąg pospieszny; o godz. 4 m. 63 rano pociąg 
osobowy, o godz. 4 minut 69 po południu pooiąg
mięszauy.

DO PODWOŁOCZYSK: z Podzamezs: o godz. 11 m 30 
wieozór pociąg osoDOwy; o godz. 12 m. 47 w połud­
nie pociąg mięszauy.

DO PODWOŁOCZYSK. z głównego dw orca: o godz 6 
min. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz. 1.  min. 4 
wieczór pociąg osobow y: o godz. 12 min. 25 w po­
łudnie, pociąg mięszauy.

DO C ZER Ń IO W lEC : o godz. 7 min. 5 rano, pooiąg po­
spieszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, pociąg mięsza- 
ny, o godz. 12 min. 50 z po łudn ia , pociąg*mięszany.

DO STANISŁAWOWA" na Stryj: o godr. 8 rano.
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOWA: o godz. 5min. 42 rano, pociąg pospiessny, 
o godz. 9 min. 47 wieczór, pooiąg osobowy, o godz. 
11 m. 28 przed południem, pooiąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu : o 
dżinie 3 min. 22 rano, pociąg osobowy, o godz.
29 po południu, pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec lwewiki główny, o go­
dzinie 11 m. S wieczór, pooiąg pospieszny, o godz. 
2 min. 63 rano, pooiąg osobowy, o godz, 3 m. 69 po 
południu, pociąg mieszany.

Z CZERNIOW IEC: o godzinie 10 mii*. 15 wieczór, pe- 
oiąg pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano, pociąg m if- 
8zc.ny; o godz. 3 m. 10 po południu, pociąg mięszany.

Z STANISŁAW OW A: na S try j; o godz. 8  min. 8 6  wie­
czór.

go-

N A D E S Ł A N E ,  
pod srebrnym  p.rłem p F  Steche- 

w  Stanisławowie

nie, zaprzecza dziennik urzędowy. Nadzwy-

Aptekę r a  w Stanisławowie
drodze dzierżaw y od 1. styczn ia  r. b. p o le ć a m j^ — 
się  łaskaw ym  względom szan. PdT . pub liczności^" *
S tan isław ow a i jego okolicy.

Z poważaniem 
Jan Mocura,



Od dawna istniejący d o m  h a n ­
d lo w y  we Lwowie poszukuje

rutynowanego korespondenta
(do korespondencji niemieckiej- i p r a k ­
t y k a n t ó w .  Bliższa wiadomość w Ad­
ministracji „Gaz. N arodowej.” 1411

Adwokat krajow y

Dr. M i s  M i n k i
przeniósł kancelarję sweją do domu 

A  plac B e rn a rd y ń sk i1. 11
1893 2

Szuka się egi&ińiuowanego

1 e ś n i c z e g o
z dobremi świadectwami. .Rozumiejący się 
na rolnictwie i chmielami ma pierwszeń 
stwo. Przedłożyć świadectwa pod ad n są : 
Admimstracja dóbr O b i a d ó w  poczta 
Toporów. 1885 1- 3

Jeszcze przez czas krótki!
nsbywsć można po b a j e c z n i e

J n i  2 9  r o k  w y c h o d z i  
w e  L w o w i e

„Przyjaciel Domowy'
Z DODATKIEM

„G a ze ty  wiejskiej44
nijtaór.ze polskie pismo illustrowane 
zamieszczające w s to ic h  ramach : do­
borowe powieści, poezje, szkice i c- 
powiadauia historyczne, pam iętniki i 
podróże, nr ty kuły treści ekonomicznej, 
l.audl >wci. przemysłowej i g ispodar- 
skiej. — PRZY JA CIEL DOMOIYY ro- 

!  dsgowany* > ra*/. F. K. M a r t  y  n o w- 
s k ; e g o  ma Kapewnioue współpraco- 
'■nictwo: „Autora kłopotów starego
k* m endanla”, Marji II. 1'. Je.-ił-.e-Ch.-iń- 
skiego, A. O ilh ra , J. Gniewosza, J. 
Goi co fa , >Sf. Grudzińskiego, W. Kojz- 
ezyca, T. Lenartowicza, K. Myszkow­
skiego, W ciodego Skiby OVł. Sabow- 
skiego.) K. Widmami i wielu innych 
najznakomitszych polskich pisarzy.

P r e n u m e r a t a  na jOzyjaciela 
D. mowo*gt>“ i „Gazetę w iejską” w y­

nosi razem całorocznie 4 zir. 20 ct., 
pólroc.nie 2 zl. 10 ct., wraz z prze­
syłką po.ztową. 4199 3 3

i isty i p r/asy 'k i należy adreso­
w ać: Peciak ja  „Przyjaciela Domowe- 

ów ulica Żólkiew ika 1. 57.

g^^łBtSiBasafeMasnałaa^^

ŚPIEWNIK POLSKI I
wychodzi we Lwowie w 1

K s ięg a r ń] P olskiej

Znaimskie produkta

obejmuje 'wszystkie piosnki naro­
dowe, religijne, przygodne, mi­

łosne, bojowe itp.
Serja z 12  zeszytów 2 zL z prze­
sypią 2  zl. ii- et., na ładnym pa- 
płc-res 3 zh, 7, przesy łs ą  zł. 3.24.

Pojedynoco zeszyty po 20 ct.
1801 1—?

i

n i s k i e j  c e n i e  następujące dzieła:
SZUJSKI. L iteratura  świata niechrze- 

sciaćskiego, z 3 złr. zn ii. na 1.20
SCEMITT HENRYK. Dzieje Polski 

XATII w., 3 tomy, z 6 zir. zn ii 
ra  2 złr.

BUSZCZYŃSKI St. Ameryka i Eu­
ropa, z 5 złr. zniż. na złr. 1.40.

LEPKOVjSKI. Sztuka, zarys jej dzie­
jów, 104 drzeworyty, z 4 z łr. na 
złr. 1.40.

WUNDT. O duszy ludzki j i zwie­
rzęcej, 2 tomy, cena 9 złr, znii. 
na 2 złr.

Mil!!9r. Umiejętność Języka, 2 to ­
my, cena 9 złr. zniżona na 4 złr.

BOLESŁAWITA. Trzeci maja, d ra­
mat. z 1 złr. 50 c. zniż. na 50 c.

DZIEDUSZYCKI MAURYCY. Żywot go, Lw 
Sierakowskiego, z 2 z łr. zn iżona—^ —
na 60 ct. . ,

ROYANI. Młodość Cezara, słynna; P | W O W S r  0 P 3 Z  I g O r Z e l i l i k ®  
powieść historyczna, z 3 złr. zn ii
na 1 złr. 1 - 3 lelu-ą praktyk.-, rozumiejący z grunta

p rak ty czn ie

t ® ® ® ® ! ® ® ® * ® * © ®

G ru d n iI

w uznanej najwyborniejszej jakości ; ekca 
handel p ro d u k tó w  k ra jo w y ch

JST J A  Z e ł s e l  w Znaini.
100 kilo pietruszki 3 ziz.
100 „ c;: buli 3 zir. 50 cnt.
1 0 0  „ czosulu  6  7.1r.
B O  r marchwi 3 z !r.
100 „ chrzanu 30  zir.
1 0 0  „ slodkiogo drzewka

2 0  z ir , 75 cnt.
Zlecenia wykonują się najwygo 

l u d n i e j  za zaliczeniem, i pakowanie p o te -  
nach w łasnych najtaniej. 1004  1 4

®
9

ANTIHIGRAZMA

Sussholz)

I dekretem c. k. anstr. i węg. rninist 
■andlu z 16. listop. 1873 " wyłącznie 

j uprzywilejowany g r o d e k  z a b e z -  
| n i c c z a j i s t c y  p r z e c i w  w l i g o c i  g 
j l n n r ó w  i  s z k o d l i w y m  w y z i e - 1  
1 w o m  tychże, wynaleziony pr ez J r a - l  
lisa , T o p o l s s i c k i e g o , byłego dy-§  
jre ito ra  banku budowniczego (Lwów, 1 
j W ulka Nr. 8 .)— We Lwowie kosztuje i  
1 kwadr iłowy metr zabezpieczenia gu l- 1  
Id cu a , czyli siopa kwadr. 10 centów, 1 
iiiiiirów cictrzeba wyłamywać, ani w y -* 
j prawy z d z ie lę  Drukowana in to rm a-1 
j c ja i w n n ik  we Lwów i i w handlu ta-1  
petów p. Jfirgensa, gdzie także z a -* 

I bezpiewono ściany oglądre moż: a.

m
STm
IbCY-j!

TYNDALL. Ciepło jako rodzaj rnchn, 
z 4 złr. zniż. na złr. 1.60.

MOller. Świat roślinny, 2 tom y, 
400 drzeworytów', z 5 złr. zniż. 
na złr. 1.20.

HOFFMANN. Chemia, z złr. 3.50 
na 1 złr.

POL. Obrazy z życia i natury, 2 
tomy, z 5 złr. zniż. na 1 złr. 

LIBELT. Pisma krytyczne 2 tomy z 
4 tal. zniż. na 1.20.

ELY. Żyd, dram at, z złr. 1.50 znii. 
na 40 c.

MATEJKO. Albnm ubiorów w Polsce, 
zniżone na 7 złr. opr. 12 złr. 

ZACHARIAS1EWICZ. Marek Poraj, 
pow\ hist., z złr. 2.40 zniż. ca 60 ct. 

TATOMIR. Geografia i statystyka 
dawnej Polski, z 3 zł. zniż. na 80 ct. 

SIMON. Rzecz o szkole, z 2 złr.
zniż. na 60 ct.

LIEBIG. Wiedza zastosowana do roi 
nictwa, z 10 złr. zn ii na 4 złr. i t. d. 

Adresować należy: K. Bartosze­
wicz w denkami A. Koziańskiego, 
Kraków, Rynek 18. 1367 4—3

Zamówienia za pobraniem pocz­
tów em Inb przesłaniem gotówki.

> 4 m « 9 9 9  9 9 9 9 9  9 9 9 9 9

\ Ważne ha K a n a w a ł! *
:

b i’*v.r p >Miy lub gorzelnię 
założyć lub urządzić, czyto na silę ręczną 
lub z..pomocą machin; jak lównież podej­
mujący się budować piwnice i lodownie na 
sposób amerykański lub podziemne muro­
wane, cementowane na sposób francuski, 
co niezawodnie najlepszy sposób budowa­
nia piwnic; albowiem ostatnie piwnice, 
które budowałem WP. hr Adamowi Ma 
rassemu, podczas największych upaiów 3 
stopnie R. utrzym ują. W lodowniach zaś

■A Al; B?
i i 1 H  

h an  ile] p łó c ie n
w e  L w o w i e  r y n e k  i ,  3 5

p o lo  c a

SP Ł  #  T  W A
W c l i y  rumhnrgsklo, sztuka 40 

ra tr., czyli G4 łokci zir. 25, 80,
3 £ i  40, i wyżej ; — sztuka 23 
metr. rz 39 łokci zir. 15, IG, 13, 

O i wyżej.
W c iiy  podwójnej szerokości na 

prześcieradła bez szu u, sztuka 
na G p-zefcieradoł zł**. H. 21 i 24. 

C ł in s ik i  do nosa, czysto Diano 
raniej c e  dla dam tuz. zir. 3.50 
4, 5,' G, 8 .
wielkie dla m eJe/ysn tuz. zir. 3 
L  5, (» 3 .

S t o r o w a  b i e i i z n a  adam aszko­
wa, garnitur na G osób zir. 5.50 
7, 9. — garr.i-ur na 12 osób zir. 
11, l t ,  18,' 25 1 wyżej. 

S e r w e t y  tuzin cii? 5 , ę, 3 . 
o b r u s y  na łokrie, 150 cen tr.

sserok. lok. 1 złr. Ja? 3  3 - 6  
S e r w e ty  d o  k a w y  

1 kolorowa serWela i 6 serwetek 
złr. 5 i 8  — 1 biała serweta i 
G serwetek zir 5. S, 10

 -  5V moim handlu przyjmuję
jakakolw iek bielizno do szycia. — 
W ykonanie staranne. -

Karol

Polski dom
dia s t u d e n t ó w ^  z a m o i i a i e j s z y e k  

we W i e d n i u .  1424 1 '  3 
©  Kto oddając sj ńa lub pupila do szkó 
^ w ied eń sk ich , ihce i*h umieścić ua wi 
® .kcie i stancji w zacnym p o ls k im  d c -  
® m u , gdzifl znajdą prazrlz.w io rodzi- iel 
0  ską 1 p ietę, irctdi się raczy po bliższi 
©  ? crcgóly zglo.TĆ do U  ra
® Kamińskiego w

Ig n a c e g o
S!a«ls asyr.w:#.

KapelaWiedeńska
l i 97 2 3 ( i a i u s k n

A nny Franki
fiole.ii sio Wy u iudiulicie, stor.- 
aura, kluiicm 1 P. T. |'ui',l;cznoś i 
oźuujsi-.y Kr/,1.11 ziu.owy do Uawai.' 
Ct: tó , poricz a balów i wieczm ków-. 

Uprasza (■ l.i-kaw,- % Usz-niic do 
H !< be l A p j.-e r is iu rtj? :, 

10. 1 i-/y liry Karola LuY-

6 #
> 4

ę
k o n c e rto w a liiw

W ol k a r n a w a ł  !
poleca łaskawym względom świt żo otrzymany znaczny transport 

jak najlepszych

M i ę  k a m  i  e & e l i  b a t ®  i c y c h
, od 1 do 10 guzików.

SSS?BiZUTERJJ francuzkiej w najnowszym guście ig g
W a c h l a r z y  od najtańszych do najwykwintniejszych, 

P ( E  I I F  U  M S 3  IS  £  I  f r a n c u z k i e j  f  angielsk ie j, 
MAGAZYN NOWOŚCI

W. KACZANOW SKIEGO
W IIO T E 1 U ANGIELSKIM 1126 1 - 3

SfeSt- W colu usunięcia z handlu w y p r z e d a ż  p o  c e n i e  
k o s z t u  w y r o b ó w  s k ó r r . a u y c h  , p o r t i a  » E 3 t e k , p n l n -  
r e s ó w  itj»*> k o ł n i e r z y k ó w  i  i n a s i k i e i ó w  i n e z k t c h .

p a4
1

W l e s l e i l s k i ©

f i l c i ia  %j ?

D A M S K I E

.■Y>.

1 D Z IE C IN N E
p ‘ilcca

sij s k f a d
833 6 -

M ĘZKIE 
utrzym uje i

WQ§r* f  «!■ Sh i® y  c*
W ILH ELM A ADAMA we Lwowie

Obstalunki na prowincji us tutcczniasn n a ły d rn ia s t .

f  j  I s l f l i i w e

mat i n ajga-ti\tn iejsze  w najhbfit 
h z R i  w j ! o rz e .

j F a r - y  k o t y l i o n ® w e

z gb n a k ry c ij, ua  głow ę i m ski 
wyborowy; h ga tunkach  u

Eduard Boscłian,
wc WIEDNIU, I. J;8c-mirgottstrjisse 6.

( S u f a u s p la t z . )

D ia S to w a i^ s z e ń  i T ow arzystw  ceny 
koizysłne. 1195 2 - 6

orni- w

G r u c k o l

z trzeciego roku jeszcze pokl d lodu się ® ® ® @ C  
znajduje. Moie objąć odpowiednią posadę
od 1. lipca 1879, a w tdlng okoliczności 
i poprzód. 1425 1 - 10

Łaskawe zgłoszenia, upraszam rekomendo­
wać po i adresem. H e r . r j  k  J T a r a s a ,  
piwowar i gorzelnik n W. hr. Adama Ma- 
rassego w Marcinkowicach,

poczta Nowy Scicz w Galicji.

Na zabawy tańcujące poleca 
si ę niezmerdowenie i ochoczo g ra ­
jący  ca fortepianie. Zgłoszenia u 
pi S c l i d n a  nauczyciela tańców 
przy ni. Wałowej Inb p r z y  u l  

^  O s s o l i ń s k i c h  N r .  3 .  q

® ® ® e ® ® ® « ®  9 9 9 9 9 ® 9 ® 9 9

S k ła d  .in a ,
Od la t dziesięciu znanj w obszernej 

okolicy mój skład win węgierskich, au- 
strjackich, nadreńskieb i francuskich, po­
większony obecnie w najdogoduiejszej po­
rze winobrania zadzierżawieniem winnic 
we Węgrzech i znacznym zakupem za gra­

n ic ą ,  polecam P. T, odbiorcom pod porę 
tcą^opartą na licznych świadectwach i li­
stach zalecających. Do odkupu po cenach 
najprzystępniejszych w pojedyóczych b n -  
t e l k a c l i  l u b  b a r y ł k a c h .

Stosunki miejscowe, umożliwiające mi 
utrzymanie składu pod taniemi wai unka- 
nu. umożliwiają mi tern samem sprzedaż 
win po cenie prawie nigdzie po miastach 
większych niepraktykowanej.

Cenniki rozsełam na żądanie bezpła­
tnie. 1354 8 - 1 2

źe po jednej próbie każdy do grona 
stałych rno ch odbiorców się zaliczy, za to 
ręezi?, gdyż utrzymuję wina tylko orygi-
n a ln eg o  po ch o d zen ia  i w ysznkant-j dobroci.

E d w a r a  B r i i l l  e r  z Pesztu, 
właściciel sktadu win w Kołomy

Dla cierpiących
na nerwy i paraliże

w ra le iam fi V5?4 ,d o s ta ^ a  w s z y s tk ic h

® M  P r z e d  w s K y s t h i c m i  p o d o b n i  m i  p o d  k a ż d y m  w a g l ę -
q  d e m  n u i j ą  p i e r w s z e ń s t w o  S j c u s t e i n a  o c u k r z o n c

*B pigułki krew przeczyszczające15
Nur

EL IX IR  W IN N Y
WZMACNIAJĄCY, PRZECIW GORĄCZ­

KOWYCH I POW RACAJĄCY SIŁY
Z aw ie ra jący  w y c iąg  z trzech  g a tu n ­

ków  ch in iny , za lecan y  p rzez  lek a rzy  
p rzec iw  w ynędzn ien iu , braku sił, b ia ­
łaczce, upośledzonem u traw ien iu , z i -  
m nicom  zadaw nionym  i  uporczyw ym , 
trudnem u p rzy jśc iu  do zdrow ia, e tc .

W  PARYŻU , 22 4  19, ULICA  DROUOT.
W e Lwowie w atpece P . Mikolascha, w Kra- 

kowie n  PP. Trauczyńskieyo i Redyka, w Czer- 
niowcaeh u P. Golichowskiego, w Poznaniu u 
Dokt. Mankiewieza. I

IScbanht.ed«r 
Fla.ęoo

T y l k o  p r a w d z i w e  zupełnąsku- 
•teczuośó rr- ś l t n y  C o c a  rozwijające 
'pffltJki (pouczeniu o użyciu p:7,ociw cier 
pieniom piersiowym i pi licowym (piguł 
[ki 1.) cierpieniom w spodnich częściach 
(pigułki U) i cierpieniom nerwów, osła­
bieniu każdogo rodzaju (pigułki I i i )  bez-j 

[płatnio. Zawsze w zapasie w aptece pod 
murzynem w Moguncji i w je j składach: 
We Lwowie w apt.. J. Be:sera, _ w Kra j 
kowie w apt. Redyka, wo Wiedniu wa p t j  
C. H aab .ra , Hof 0. skład dla A ustiji i

ś w i ę t e j  E l ż b i e t y .
N;o zaw.orają one w sobie żadnych szkodliwych substancji, używa:, 

z najlepszym skntilfein w chorobach spodnich organów ciała, przeciw ziar­
nicy, chorobom organów' p-orsiowych, ehoroliom naskórnym, chorobom ocz­
nym , chorobom mózgu i u s t, chorobom dziecięcym , chorobom kobiecym ; 
sprawiają lokk e rozwolnienie, przeszyszcz jąc  kiow, ż den środek leczni­
czy nie jest tak  korzystnym a przytem zupełnie nieszkodliwym , ażeby

u s t t t w a r  d z e n i e  15 * 7  l i — 12
nsiiiiąć, to nrezawod e źródło prawie ws łystkich chorób. Z powodu ifj sie 
biorą w forniiiy o e n k r z ^ t j , dzieci chętnie zażywają.

P u d e łk o  z a w ie ra ją c e  15 p ig u łek  k o s z tu je  15 ct.; ru lo n ik  zaw ie­
ra ją c y  8 p u d e łe k  zatem  120 p ig u łek , k o s z tu je  i  zł.
P r y ń f t f l h i i r a  U p r as za  gię P.  T.  Pub l i c znoś ć ,  a / e b y  w y r a ź n i e  zadar to Neus i e i r . a  o- 
Z  I Ł U a i i O p l l .  cu l i r zonych p i g u ł e k  ś,v.  E l ż b i e t y  i l i acz j ć  nu  to,  czy do t yczące  p u ­
d e ł k a  z a wi n i ę t e  s a  w  c z e r wo n y  pap i e r ,  o pa t r z on e  s ą  mo j ą  m a r k ą  ochr onną  i pdd p i s r m 
i i rnię a p t e k i  „zum hei l i gen Leopold*4 we Wi e d n i u ,  MLadt, i na  to czyl i  p i g u ł k i  s a  o c u k r zu ,  
n e, gdyż li !y:llo te po s i ad a j ą  powyżs ze  w ł a ś c i wo ś c i  i ti  ty. lai  za  ie s ię g w a r n a  tuj e .  M o  
na l eży  ku p o wa ć  z ł ych lub n i e  ma j ącyc h  żadnego s k u t k u  p i g u t e k  n a ś l a d o wa n y c h  i f a t s ż y wy c h .

G ł ó w n  ■ l ś ; !Lcl w e  W i e d n i u :  Apolheke zum  heil. Leopold 
J h. N euste in , F I nkengns e 0. Sl;ł*d we Lwowie w apt.. p . Zug. liuckera .

Niemiec. 11331 1 -  50

NA KARNAWAŁ!! cŜm

J .  K U I 1 M A I  E R A

Nr. 1291. 1

Obwieszczeń ie.
Przy budowie gmachu sejmo­

wego w e L w ow ie rozdane będą w  
przedsiębiorstwo, na podstawie pu­
blicznej licy ta cji:

a) Roboty rzeźbiarskie,
b) Roboty stolarskie,
c) Roboty ślusarskie.
D ziaf robót rzeźbiarskich obej­

muje (?, wykluczeniem  posągów i 
giup) w szystk ie  roboty ornamen 
talne w  kamieniu, jakoteź odlewy 
w cemencie i gipsie dla fasad zJ  
wnętrznycb. dla wnętrzna klatki 
schodowej i sa li sejmowej.

Oferty na roboty rzeźbiarskie 
opiewać mogą na całość robót, lub 
też na poszczególne grupy, na które 
to roboty w wykazie się podzielo­
ne. —  Wolno też oferentom ubie­
gać się  o objęcie dostawy samych 
tylko modelów, lab też samych tył 
ko odlewów bez m odelów.

W  da iala robót stolarskich

w e  M e i m m & s k i f - J .  M -

o t r z y m a ł  ś w i e ż y  t x a£ L i ] i s p o i >t 9 u l t o :  
Suknie balow e od 15 do 50 zł.
Suknie salonowe od 25 do 80 zł.

,, jedwabne na zamówienia od 50 do 100 zł. 
Sortie de bal od zł. 3.50 do 50 zł.

W ie lk i w ybó r k w ia tów  paryskich  
garnitur od 3 do 15 zł.

Uprasza dostojne panie i“ Szanowną „Publiczność o dalsze w/ględy.

WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE

P A R F U M E R I

Cierpienia mózgowe i choroby

° kr  ‘ w f * '
dłng umiejętnej w wieln wypadkach sku-OSZKlonyCh d la  C ałego gffiacllU , a 
tecznej metody D r . W ilh e lm , emeryt j f e r ty  opiewać winDj na całość 
I. sekcyjny lekarz , o łdzialu dla chorób p o M t
nerwowych paralitycznych c. t .  powszech­
nego szpitela. Ordynacja domowa w Wie­
dniu , I. RauchensteiDgasse 1. pierwsze
piąti-o  od 2 — 5. K o n g a  l t  
i l iB O w n ie ,

W dziale ślusarstw a objętą 
jest dostawa całego okucia dla 

i

P R A W D Z IW E
PIGUŁKI MORSOM

Pa ARTH AU D M0ULIN.
najlepsze ze środków czyszczącyc_ i prze- 

1 czy szczających krew we wszelkich słać; 
1 uościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
i liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 

rw 1017 2—?
Skład główny w Paryżu u p .A rthaud  

| M oulin, aptekarza 3 0 , ulica Louis le 
G rand , we Lwowi“ skład wyłączny w 

1 apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek.

c je  i a k ż e  w szystkich drzwi i okien razem 
1103 1 ? dopasowaniem i przybiciem, a ofer­

ty opiewać w inny również na ca­
łość robót.

^  . Saflafie:

— S a k r**1 '

3b | « t a  hi m
0 «» a-.‘d Jl ” -®**h ffe*

«escido€hts-Krankh«itM
f )3 * .  t l i  I  r U ,

ih.Cjt;**' birKinut K tb tc . g a c u l4© ,  
: 9  i r a , ć i a u . c u i  - Ktlns 2 2 .

;:/■  V i- ti  tscrbrn  hic t ib m tb n f mmi 
-j t&orrii gaBe son q o f h r» u i i> H r  

tjffinni Ifrałi lOUSt
OrbinaBou tłatiiŚ Bimll- * U|«.aaió:u'.itibiiT!M!ier»cfłicMb<njl«|u» ■ 
b.i: r. i .-s ł n ^ i i ’S'<a>Kf«t«b«fi)tsit. 
g r T '  » > r .  » i - ib t  b i.id i b it

U - . t f . t n n i  , uli a s ;.  U iilt ie tli ' 
tn fi aiiH::<*)ridHict

1430 1—3 
Każda oferta z a o p a t r z o n ą  być 

winna znaczkiem stemplowym na 
50 ct., a na opieczętowanej koper­
cie ma być wyraźnie wypisano, na 
który dział robót oL rta opiewa.

Równocześnie ma być złożone 
przepisane wadjum.

Oferty mają być wniesione do 
W ydziału krajowago n a j p ó ź n i e j  
d o  d n i a  3  l u t e g o  rl>. do go 
dżiny 12. w południe. Później wnie­
sione oferty nie będą uwzględnione.

Plany budowy gmachu sejmo 
wego przejrzeć można w kancelaryi 
kierownictwa budowy, przy ulicy 
K ościuszki pod 1. 5, gdzie zam ie­
rzający ubiegać się o p iw yższe  
przedsiębiorstwa, otrzymać mogą 
odbitk i' ogólnych i szczegółowych  
warunków, wykazy szczegółow e ro­
bót, jakoteż wzory do deklaracyj.

Z W ydziału krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomerji i W. 
Ks. Krakowskiego We Lwowie 

10. stycznia 1879.
Grott.

f© C R E M L  O R I Z A '

l!sseurdsplii3i5iirI  p ąt
u e  s t h o n o r 1 !;

Bieli i udelikatniaskórcj 
dodając jej przezroczy­
stość i świeżość do naj­
późniejszych lat. Ochra­
nia od opalenia się, pie­

gów i zmarszczek.

HGIjTLS t£i

d e  L . L E G R A N D
Dost&wca Rossyjskiego Cesarskiego Dworu

O R I Z A  L A G T E
L O T I O  N £ M U L I S 1 V E

Rieli i oświeża skórę, spędza i niszczy piegi.

S A V O N  O I F I I Z A
Doktora O. Reveil, najlagodniejszem ydlodlaskóry-

E S S - O R I Z d r e T O R I K A - Ł i Y S
I Najnowsze p er fu m y  przy ję te  i używ ane przez  św iat elegancki.

O R I Z A ~ P O W D E R
RYŻOWY PUDER 

Przylegający do skóry i nadający jej dciikatuosć aksamitu.

i r K' AD R f, -1 w N y . 2*ti7. u u e s t. ■■ r i " o ;i e .i . *.......

A S T H M A  K V
CYGARETKA IN D YISKIE

(C A N A BIS IND1CA)
PP. CSSBIMAUŁT c l  CS©, Aptekarzy w Paryżu,

8, ulica Vivienne.
W szelkie środki aż do dziś używane przeciw astm om , w jakiejby niebyły formie i po­

staci, miały zawsze za podstawą beAladonę., slram oniurn , nikotynę  albo opium .
Niedawne doświadczeriia dokonane w Niemczech, a ęowtór/.one we l ’ra

ają
anoji przekonały, 

ylaoności skuteczne doże konopie ind^sk ie z Bengalu (Canabis indi.:
wienia przeciw tej słab o śc i,...................
zakatarzeniu, ochrypłości i 

D ia unikTiicnia licznych falszarslw i naśladownictwa, żądać abyś 
cuzki koloru niebieskiego, stósownie do ju awa z 2*i Listopada 187^, marka fabrycz.na i pod­

pis GRIMAULT el COMP- znajdowałv sią na iednej etykiecie.
Dcot.cc m o ż n a  w  (jW w nych. a p te k n c h  w  i ko A  N S T R Y f .  _______________

ości, jak również przeciw kaszlom nerwów - m , suchotom gardjauym. 
ści i utracie głosu, newralgiom twarz®; i bezsenności.

B!a uniknieiłia licznych falszarsiw i naśLidownictwa, żądać aby stempe’ rządowy fran-

Suł-kd Lwov.'U‘ aptekach pp, P. Mikolasc Z. Rnokerii i J . Beisfira,

C M  D i S n  l a l  d o ś w i a i l c z a i t y  ś r o d e k  d l a

cierpiących na gościec, reiunatyzm 
i cierpienia nerwowe,

wszelkiego rodzaju, ja ko  to: na bole nerwowe i reumatyczne, tudziez ).a 
rwanie w tw arzy, na migrenę, rwanie tu wszach, reum atyczny ból zębów, bole 
w krzyżach i statuach, rw anie tu członkach, bole w biodrach (Ischias), reum a­
tyczne efektaeje serca , prUcitu kurczom w żo łądku  i spodnich częściach cia­
ła, powszechnemu osłabianiu, ciała, d rżen iu , osłabieniu m uszkułów, bolom 

w $-gajonych rmuich, porażeniu itp. sku tku je  przez aptekarza  
J .  H e r b A b n y  we W i e d n i u  p rep a ro w an y

N ciii-osyliu używ a s 'ę  «it> weieruiti:-. i o b jaw ia  sw oją hole u sp a k a ja jącą  
*. Yj ;; e: *; ;.L: z ,  raz p*.> r J y f H l  n*; ,v.1® w 'vyj>n'lk»rh i..st.Ar*:iłyeU, gdzie  n ie  po 
itlagają  żaćn e  n.^rkoLyezna śr,ulifi„ |* ra y ii^ i tm u ń Lra ab';*- N aJ/.w y iiH ju ą  skutrf- 
c itr iśó  te g o  p re p a ra tu  w ypróbow itao  w c y w i lu y iT i  i w o j s k o  a y e h  s z p i la -  
l a c h  w w y p a jk a c h  n a j a p o i - c z y w s z e g o  g o ść c u  i r e u m a t y z m u  , a  w p ra k ­
tyce  oil daw na zy sk a ł te n  środek  w zięcie. N L u ivxy iin  pod w zględem  pew nych 
i n iezrów nanych  sk u tk ó w  je s t  n iezaw odnym , czego d ow odzą m nog ie  n a jrz e te l­
niejsze św iadectw a s ta w n y c h  p r o f e s o r ó w  i l e k a r z y  w k ra ju  i z a g ra n ic ą , t u ­
dzież l is ty  dziękczy n n e  ty ch , k tó re  m u swe w yzdrow ien ie  zaw dzięczają.

Du p an a  J u l i u s z ;  I l e r b a h n y ,  ap tek a r/.a  we W i e d n i u .
U praszam  o łaskaw e p rzy słan ie  3 flaszek  N e ttn v x y iin , m ocniejszego g a ­

tu n k u , gdyż ten że  m ojej żonie, o d  (i l a t  c i e r p i ą c e j  u a  g o ś c ie c  t a k  d a le c e ,  
żo c h o d z ić  n i e  m o g ł a ,  o d d a je  b ardzo  d o lno  u s łu g i, w .z y s tk w  bow iem  do 
tą d  używ ano  lek ,n s iw a  nie o d n io s ły  ż td n e g i  sk u tk u . Z a raz  po czw arte in  n a ­
ta rc iu  z n ik n ę ły  z u p e łn ie  g w a łto w n e  bole w n o gach  i pok aza ło  się zn aczn e  
u ła tw ie n ie  w chodzie; chcem y p iln ie  da le j używ ać te n  p rzew y b o rn y  środek  itd .

S ta c ja  kolei że lazne j J n rd a u i  (P o tr z e ie )  7. k w ie tn ia  1878-
Jó z e f  S j j u n k o w i c , n acze ln ik  s ta c ji.

C eny flakonu  (zielono  opakow any) 1 zl. g a tu n e k  m ocniejszy  (różow o o- 
pakow any) 1 z t. 20  c., p rzy  w y sy łk a ch  p o cz tą  20  ct. za opakow anie.

Główny skład wysyłkowy dla p row incji: wc Wiedniu, apteka „z 
terzigkeit” J .  I f e s - b a b a y ,  Neubau, Kaiserstrasse Nr. 90, róg N,

IUU1
eu-

SIĘ  PR Z Y  U Ż Y W A N IU

O  J F 1 1  Z  A .

B arm ber; 
s tiftg asse .

Główny skład d la  Galicji we Lwowio w apteco pod „Srebrnym  o r ­
lę ta” Zygra. R uckera i w apt. P io tra  M iko lasza , w Krakowie V  apt. 
E rnesta  Stuckm ara, w B rzeżanach w ap t B D em bińskiego, w Czoi- 
niowoach u Golichowskicgo, w Drohobyczu w apt. L . D ubrzyniecbiego, w 
Jarosław iu  u J , Rob ma, w Suczawie u N. Karaczewskiego. 1058 6 —14

We Lwowie w magazynach pp. B ayera i Leona i K. Strzyżowskiego oraz w apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek.

O d d z ia ł  z a s ta w n ic z y  i  w k ła d e k  k s ią ż e c z k o w y c h

gaIiey]skisgo Banku kredytowego?
przy u I i c y Jagieloóskiej pod L 3.

piłpfŁiaje od t. Taaja 1873 poc/ąwiay

Wk!&dM Bi* MslążeczM oszczędności
©fl Jed n eg o  s i r .  w. a. do każdej wysokości, oprocentowują jo po

O  o  c l  gs t
Zwrot wkładek do 200 sir. uiszcza sio b e z  w y  p o  w i e d z e  u 3 a.

Udziela .1  a  1 S c  i i i
ga kosztowności, srebrna i złote przedmioty, począwszy od Jad  nogo z łr.

G o d z in y  e s y n ^ o id  b iu r o w y c h :

s r a

1821 2 - 7

od 9t«j do Iszej przód pohwLdom, 
od 3elfcj s 5 tej po południa.

PIGUŁKI BLANCARDA •
Ź E L A Z I S T O - J O D O W E ,  N IE P O D L E G A J Ą C E  R O Z K Ł A D O W I,  J  

Potwierdzone przez P aryzką  Akadem ię medyczna itd . ®
Łęczęc w sobie własności JODU i ŻKLAZV, pigułki le używają się specjalnie ?  

przeciw s ła b o śc io m  s k r o fu l ic z n y m ,  przeciwko którym proste lekarstwa żeiazisie©| 
pokaztly się bezsilnymi, powracaję krwi obfitość i picr- ^  S  _  ®

© w iastk i jej naturalne, obudzaję i regulują odpływ krwi J y *< ®
© perjodyczny, wzmacniają stopniowo organizmy lymfa- ©
© tyczne, węlłe i słabe, etc., etc., etc. __2—i ^ r ~ ——
©  . Nil. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz nlica Bonaparte, ©  
Hjobok znajdował się u spodu etykiety zielonćj. nr. 40, w Paryżu. ©

W e L w ow ie  d o s ta ć  m o im i w a p te k a c h  p p . K rz y ż a n o w s k ie  g o  i R u c k e ra .

Wielki pożar
W  $ 4  3

kióry  wszystkie lokalt.ośei fabrycznd, maszynerjc itd, ^ e r w s i e S O  a s j g i e l -  
s l ł ś e g o  tt-o w a ry .y s iw f i, f a b r y c z n e g o  i r y r o b u  s r e b r a  f 5 r i t a n i a  
zuptłuie zniszczył, zniewala takowe, ponieważ zrestaurowanie tego_ olbrzymiego 
przedsiębiorstwa wymagałoby niesłychanych ofiar, do zupełnego zwinięcia w celu 
szybkiej likwidacji i w  skutek braku potrzebny*.h lokalności —- do_ odstąpienia 
wielkiej części od ognia wyratowanych wyrobów do ua dole wzmiankowanegc 
układu z tent B łoceniem , zasoby po każdej cenie zbyć, _ albo lepiej powiedzieć 
prawie do r t  z d a r o w a n i i l ,  by pomimo niesłychanych stra t choć
iedpą maia część mate- ł T r l l r n  r /n  G r/J* U G  ytj- ? zatem za połowę war- 
rjnlti surowego odebrać b_yiK .U  l a l  U / i i .  O O  E l .  t0 ści samej ceuy robo­
czej dost nie każdy następujące a rtyku ły  z najdelikatniejszego najlepszego srebra 
Britania, które jest jedynym  metalem, żo zawsze białym _ pozostaje i od praw dzi­
wego srebra naw et po latach 2 0 tu rozróżnionym hv<5 nie może. z 
dzerde gwarantujem y.

być nie może, za k tó ie tw ier-

W y d a w e y  i Odpowiedzi?lay redaktor Jan Dobrzański,

6 sztuk nadćr delikatnych srebrnych neźów stołowych z angielsk. klingami.
6 „  prawdz.i ie angielskich widelców najlepszej jakości.
6 „ masywnych łyżek stołowych.
6 „ najdelikatniejszych łyżec/.ek do kawy.
1 „ masywna chochelka do śm ietanki.
1 „ ciężka chochla najlepszej sorty.
2 „ nader eleganckie salonowe lichtarze.
3 „ najlepsze podstawki na jaja.
1 „ piękna rozrzutniczka n i  cukier i pieprz.
1 _ delikatny czajnik z srebra Britania.

33 sztuk. i 4( 3 2 - 3
Wszystkie, te  83 nader dobre przedm ioty ze srebra B ritan ia  kosztu a  tylko 

6  złr. 95 ” ct. i do nabycia
w pierwszym składzie towarów ze srebra Britania

j  W i e n ,  R a d e  t z k  y s t r  a s  s e 4
Ponieważ ta  artykuły  na wiedeńskim targu największy odbyt znajdują, dla­

tego zamówienia z, prowincji za pobraniem pocztowem albo za go tów kę, mogą 
być już ty łk i krófJci czas przyjmowane.

Z drukarni „Gazety Narodowej'4 pod zarządem A. Skerla.


